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Serbja przeciw Austrj'.
n a

Lwów 12. grudoia.
Ze szczególnem  zadow oleniem  doniosła pó lu- 

rzędowa p rasa  austrjacka i w ęgierska o nadzw y­
czajnym  fakcie z B elgradu . O rgan tam tejszy  
D new ni L is t  um ieśc ił artyku ł, który w ostrych  
słow ach  karci zachow anie się n ieprzyjazne prasy 
opozycyjnej w ober A ustro-W ęgier. W e W iedniu
1 w B uda-P eszcie w ielka z powodu tego głosu za­
panow ała radość. I  tu i tam  nazw ano głos ten  
areym ądrym . N ie dziw im z się bynajm niej zachw y­
tow i półurzędow ców  przed- i zab taw sk ich . W  
S erbji było to czem ś w rodzaju sportu  polityczne­
go, hecow ać i podburzać op ią ję  publiczną przeciw  
Austro W ęgrom . W  B elgradzie sam ym  opowiadano, 
że ag itac je  te  p rzyb rały  tak  szerokie ro z m ia ry , 
i i  poseł au s trjacko-w ęg iersk i baron T bom m el uznał 
zł stosowne, zwrócić się z rem onstracją  p rzeciw  tem u 
do rządu serbskiego, który też przyrzek ł utrzym ać 
n a  przyszłość na wodzy swoje e rgana  publicysty 
czne i nie dozwoiić im pisać w tonie, który może 
być nieprzyjem nym  i przykrym  dla sąsiedniego 
w ielkiego m ocarstw a.

U rzędow ej w iadom ości o tern, czy re p re z e n ­
ta n t A nstro  W ęg ie r zw rócił się isto tn ie  ze skargą 
powyższą do rządu belgradzkiego i czy rząd  ten 
na praw dę powyższe dał przyrzeczenie, nie m am y.
2  faktu jeduak , iż organ m in iste ria lny  tej m iary , 
co P ester L loyd  powyższą pogłoskę w form ie po ­
zytywnej podaje, m ożna w nrsić , że przynajm niej 
je j p ierw sza część zgodna je s t z praw dą. I  d ruga 
je j część zdaje się  odpow iadać faktycznem u sta­
nowi rzeczy, czego dowodem m ógłby być artyku ł, 
o którym  powyżej daliśm y w zm iankę. N ie chcem y 
p«uć radości u iszym  organom  półurzędow ym , 
n iechaj się cieszą enuncjacją  organu serbsk iego , 
jeżeli ona je s t w stan ie wyw ołać radość. Na jeden  
jednak  ustęp artykułu  chcem y zwrócić uw agę. 
O rgan belgradzki dla tego głów nie doradza prasie  
serbsk iej zan iechania napadów  i w ycieczek p rze ­
ciw A ustro  W ęgrom , bo one w g runcie  rzeczy ża­
dnej praktycznej nie m ogą S erb ji p rzyn ieść  ko­
rzyści. P rzyznać należy, że rada  w tak ich  podana 
pobudkach  w skazuje co najm niej na w ielką —  
praktyczność. Jeżeli prasa serbska tylko z takich 
pow odów  m a zan iechać wojny z A ustro -W ęgram i, 
w ów czas pan barun  Thómme.l n iepotrzebnie in te r 
w enjow ał. N apady dz ienn ikarsk ie  z B elg radu  nie 
m ogły przecież być zbyt szkodhwem i dla A u s tro - 
W ę g ie r  —  szkodliw szem i nad n ie  Dyły czynności 
sam ego rządu. Jeże li zatem  zaehodziła po trzeba 
in te i wencji, wuwczas pow inna ona by ła n as tąp ić  
w innym  kierunku.

Ze tak  rzeczyw iście je s t, na to znajdujem y 
dowód w ciągu osta tn ich  dni k ilku. Z B elgradu 
ro tes łan o  onegdaj te legram  urzędow y następu .ącej 
o sn o w y : D ziennik urzędowy ogłasza d ek re t re jen - 
cii, rozw iązujący um ow ę zaw artą  z tow arzystw em  
dla m onopolu soli i polecający m inistrow i skarbu  
naw iązanie z dzierżaw cam i monopolu roko w ań o 
sp ła tę  pożyczki i w ykupno zapasów i m agazynów. 
Z arząd  m onopolu solnego przechodzi prow izorycznie 
w ręce  zarządu m onopolu tytoniowego. P ersonal po­
zostaje na razie  w służbie. D odany do tego dekre tu  
szczegółow y re fe ra t m in istra  skarbu  nzasadnia po­
wyższe zarządzenia następu jącem i w zg lę d am i: Jwut* 
L e m  umowy uniem ożebnione je s t rządow i w yzy- 
'k lw an ie  jednego z najw ażniejszych źródeł dochodo­

w ych, podczas gdy towarzystwo m onopolu całą zabiera 
korzyść ; tow arzystw o zaniechało  dotychczas sw oich 
pow inności o tyle, iż nie uw zględniło  słusznych 
z sż ile ń  p u b lic zn o śc i; w końcu nie dało się to ­

warzystwo nakłonić do uw zględnienia żądać, p o ­
staw ionych przez m in isterstw o serosk ie. Zarządzę 
n ia powyższe w chodzą natychm iast w życie.

Owem tow arzystw em  monopolowem je s t bank 
a n g lo -a u s trac k i. Ł atw o więc zrozum ieć, źe dzien ­
niki w iedeńsk ie , zw łaszcza te, które w pierw szym  
rzędzie służą in teresom  giełdow ym , w ielki podno­
szą ha łas  na akt gw ałtu  rządu serbskiego. Za 
m ało znam y —  i do tego się przyznajem y— posta­
now ienia umowy, zaw artej m iędzy rządem  serb 
skim  a bankiem  anglo-austrjack im , abyśm y w sp ra­
w ie tej stanow czy mogli sąd wydać. P rzypuszcza 
my, że rac ja  w tym  w ypadku jest po stronie b a n ­
ku. A przypuszczenie to opieram y na tero, ż e m o - 
ty w a podane przez m in istra  skarbu  dla uzasadnie­
n ia rozw iązania kon trak tu  w ydają się isto tn ie  n ie ­
w ystarczającem u Jeżeli rząd  w ydzierżaw ił m onopol 
soli obcem u tow arzystw u, wówczas tem  sam em w y- 
rzek ł się bezpośredniego wyzyskania źródła dochu- 
du. D la rządu m onopol solny może teraz być ty l­
ko pośredniem  źródłem  dochodu o tyle, o ile 
dzierżaw ca za dzierżaw ę płaci. Ja k  długo tow arzy­
stwo, jako jedna strona kon trak tu jąca  dotrzym uje 
w arunków  um owy, tak d ługo rząd serbski, jako s tro ­
na d ruga , m s m< że jednostronn ie  rozw iązać, a ra ­
czej zerw ać kontraktu .

Ozy bank  anglo anstrjack i znajdzie środki dla 
obrony sw oich praw  to się n iebaw em  pokaże. D la 
nas na razie  w ażniejszą je s t w całej tej spraw ie 
strona polityczna, a zdaje nam  się, że prasa w ie­
deńska do tychczas przynajm niej nie dość na n ią  
zw róciła uwagę. A k t gw ałtu  rządu  serbsk iego  k ie ­
ru je  w praw dzie swe ostrze bezpośrednio  przeciw  
tow arzystw u pryw atnem u — pośrednio w ym ierzony 
on iest jednak  przeciw  W iedniow i... Czy dyplom a­
cja tam tejsza n ie  chce tego w idzieć i czy m e ma 
ona środków , aby przeciw  tem u remc-nstrować ?

a

W obronie czci obywatelskiej
Ja k  w iadom o, w niósł dep. Lippert- i towarz, 

następu jącą  in te rpelację  do m in istra  obrony k ra ­
jowej :

E m il U sn e r , w łaśc ic ie l handlu  w P rad ze , wy­
konał przez p ięć  la t w pułku piechoty  nr. 25 czyn­
n ą  służbę i w m yśl rozkazu pułkow ego z r. 1882 
został „za znakom itą działalność służbow ą" zam ia­
now any ty tu larnym  sierżan tem . D 29. m aja b r. 
u d a ł się on w uharak terze cyw ilnym  do b iu ra  od­
działu ew idencji 33. bataljonu  obrony krajow ej 
w P radze , aby jako osnb* cyw ilna ed eb rać  swa 
książkę służbow ą obrony krajow ej. E isner w stą­
piwszy do pierw szego pokoju, w którym  siedział 
pu łkow nik  o te in itz , pow ita ł go po cyw ilnem u, a 
wezwany p izez  niego, u d a ł się do drug iego  po­
koju, gdzie staną ł przy stoliku sierżanta. Gdy p u ł­
kow nik przechodził przez ten  pokój, czuł się n ie ­
m ile do tknię tym , iż E isn e r po raz drugi mu się 
nie u k ło n i ł ; na stosowną uw agę zakom enderow ał 
sie rżan t baczność! — i d o d a ł, ja  pana nauczę 
m oresu. E isn e r  zauw ażył, iż przybył lu  tylko jako 
osoba cyw ilna i żąda za ła tw ien ia  swej spraw y 
N a to pułkow nik  kazał go  aresztow ać. N ie dozwo­
lono m u naw et zaw iadom ić o fakcie rodziny i wy­
dać dyspozycji do sklepu, lecz m usia ł cały dzień 
bez pożyw ienia spędzić  w areszcie. N astępnego 
dn ia przyw ołany do rapo rtu , dow iedział się, iż 
wdrożono przeciw  niem u dochodzenie k a rn e ,a  trz e ­
ciego dnia został skazany na czterodniow y areszt, 
k tó rą  to karę bezzw łocznie w ycierpiał.

In te rp e la n c i zapytali m in is tra  obrony k rajo ­
w ej, czy w fakcie tym  w idzi p rzekroczenie kom ­
petencji przełożonego w ojskow ego? Gzy zarządzi

w tej m itrz e  dochodzenie, a ew eutnalnie skarcen ie 
tego postępow ania? Ja k ich  kroków użyje, aby na 
przyszłość zapobieżouo takiem u naruszeniu  praw  
obyw atelskich ?

N a iut>rpelac:ę tę odpow iedział onegdaj mini- 
sti r, hr. W elsersheim b, :ż E s t e r  sw ojem  n ie- 
p rzy z^o item  zachow aniem  się w yw ołał w praw dzie 
zarządzoną przeciw  sob ie  karę , ż e  j e d n a k  p o  
s t ę p o w a n i e  p r z e c i w  n f ? H f u  n i e  d a  s i ę  
u s p r a w i e d l i w i ć  p r a w  nie-troi p r z e p i s a m i ,  
ż e  z a s z ł o  p r z e k r o c z e n i e  k o m p e t e n c j i  
i ż e  p o c z y n i o n a  s t o s o w n e  z a r z ą d e n i a ,  
a b y  s i ę  w y p a d k i  t e g o  r o d z a j u  n i e  p o  
w t ó r z y ł y  Odpowiedź m in istra  przyjęto  o k la ­
skam i.

O dpowiedź ta  p, m in istra , acz p rzy ję ta  okla­
skam i, w yw ołała ostrą  k ry tykę —  a dodajm y — i 
słusziią, ze strony  pism  n ieurzędow yeh. P a i 'm in i ­
s te r o zran iczy ł się do gołosłow nego tw ierdzenia , że 
Em il E isn e i „zachow yw ał się nieodpt w iedn io". Co 
to z n a cz y ?  W iadom o bowiem , że pojęcia odpowie- 
dności i n ieodpow iednośei inne są w td łu g  zwy­
kłego savoir v iv ie , inne w ed ług  regu lam inu  woj­
skowego. N a s tę p n ie  ośw iadczył pan m in iste r, „że 
w ypadek  ów przed  w niesieniem  in te rpelacji został 
w niesiony przed  pow ołaną iu stauc ję  eelem zbada­
nia." Znów zapytalibyśm y przed  jak ą  to instanc ję  
i przeciw  kom u, czy przeciw  sierżan tow i E isn erc - 
wi za niew łaściw e zachow anie się, czy przeciw  
pułkow nikow i S tein itzow i, k tóry  „przekroczył" —  
jak  się  dyplom atyczni* p»n m in iste r w yraża — 
.sw o ją  kom petencję “ b łuszu ie więc zauw ażył j e ­
den  z dzienników  w iedeńskich , że oklaski były 
przedw czesne. W  obec pow szechnego obowiązku 
służby w ojskowej, w obec tego, że każdy dziś m o­
że być narażonym  na tego rodzaju obejście się, 
spodziew ać się  należało jaśniejszej i bardziej s ta ­
nowczej odpow iedzi pana m in istra . W  każdym  r a ­
zie należy się uznanie panu L ippertow i za p o ru ­
szenie tej kw estji, a spodziew ać się należy, że 
gdyby  jeszcze podobny w ypadek gdziekolw iek i 
k iedykolw iek zaszed ł, każdy z posłów ch ę tn ie  
w niesie spraw ę przed forum  raijy państw a.

Rosjanin o Rosji.
P rasa  europejska zajm uje się R osją tylko o 

tyle, o ile cara t odgryw a pew ną rolę w spraw ach  
polityki zagran icznej. W kw esfje w ew nętrzne n ie 
m iesza sic oi® b u k u  inform acji ff-dvż cenzura na­
łożyła k nebe l n iesły ch an ie  ciężki na całe ożien u- 
karstw o rosyjskie, k tó re  z obawy zaw ieszenia w y­
daw nictw a, m ilczeć m usi. Z tego w ięc pow odu o- 
sta tn i zeszyt W iestn ika  Jew ropy , w ydaw anegu 
przez S tasulew ieza, m ieśc i w sobie co n a s tę p u je : 

„Go raz  to bardziej podnosi u  nas g łow ę h y ­
d ra  n ie to lerancji p rz e 'iw  wyznaniom  relig i nym , 
narodow ościom  i poglądom  zagran icznym  le k c e ­
w ażenie w zrasta  przeciw  pojęciom  praw nym  hu - 
m anitarności i n iezaw isłości indyw idualnej. W zgląd 
na zwyczaje i p raw a zagranicy  byw a trak tow any  
jako  przedm iot należący  do arch iw um  przeszłości. 
W pow ietrzu coraz dotkliw iej daje się odczuwać 
odór s ta jn i , tej s ta jn i z d o b r y c h  c z a s ó w  
poddaństw a, k ie d y - to o m  m ia ła  sw e szczególniejsze 
p rzeznaczenie"

Jak  w iad o m o , sta jn ia  za czasów poddaństw a 
by ła predystynow anem  m iejscem  do w yliczania 
p lag  poddanym . Otóż odór sta jenny  rozlegać się 
poczyna po R o s ji , ponieważ w zrasta  w pływ  p ro ­
pagandy  na rzecz system u opiekuńczego ze strony 
rządu, która nie p rzeb iera bynajm niej w ś r .d k a c h

Kapudan-Pasza.
Ustęp z przeszłości Lwowa.

„P a n  M aior A rtilleriey  H tkling  zaniknąw szy  
gię w wieży, gdzie było koło dwóchset beczek pro  
ćhu, siadłszy na beczkę zap a lił  s% lontem y  osta 
tek zam ku z grun tu  w yrzucił N a za ju trz  ipso dic 
tiansla tiom $ S . C asim iri weszU Turcy do K a ­
m i e ń c a .Przeszło  p ięćse t ludzi s trac iło  życie przy 
owym w ybuchu, m iędzy inuym i stojący na koniu 
ro tm istrz  W ołodyjow ski, k tórego  biskup  L ancko- 
roński H ektorem  nazywa.

Oto epilog bohatersk ie j obrony K am ieńca, z a ­
pisany w w spółczesnej re lacji do he tm an a  Sobie-

S u łtan  M ahom et IV . w dw ieście tysięcy T u r­
ków, sto tysięcy ordy i c tte rd z ieśc i tysięcy W oło ­
chów , zalał po łudniow e krainy Rzeczypospolitej.

T eraz dopiero uw ierzono w przestrogi h e tm ań ­
skie objaw ione przed  pół rokiem  na se jm ie w a r­
szaw skim . W ojna w ypow iedziana przez T urcję 
w  g rudn iu  1671 roku, by ła przygotow aną odda 
w na, lecz Polskę zaskoczyła bezbrouną.

D w ór królew ski zam yślał o ucieezcze na 
Szląsk, dygnitarze w ybierali się do G dańska, p o ­
spolite ruszen ie zb iera ło  się lem w ie i obaw iano 
się, by nie rozeszło się z trw ogi do dom ów . J e ­
dynym  człow iekiem , który w tym  okropnym  cza­
sie  nie tra c ił głow y i żywo k rzą ta ł się około obro­
ny, był Sobieski. A cz s ta ł tyłku na czele garstk i 
w ojska n ie przenoszącej dw óch tysięcy, roz­
w ija ł jak najw iększą czynność. S ła ł n a  wszystkie 
strony  podjazdy śledzące ruohy  nieprzyjaciela, osa­
dzał pom niejsze zam ki załogą, śc iąga ł oddziały 
przybyw ające z Podlasia.

S u łtan  obsadziwszy K am ieniec janczarską z a ­
łogą, ruszy ł ku Lwowu n ie licząc na opór. M ybł 
się w sw ych  przypuszczeniach, gdyż szał rozpaczy 
pobudził do obrony ludność leżących  po drodze 
m iasteczek.

W yrżnięto  tu reck ą  załogę w Jag ie ln icy . O bro­
n iły  s ię :  Buczacz, P odhajce , B i^eżany, S ta n is ła ­
wów ; staw iły  czoło tu reck ie j potędze dążącej od 
R u s ia ty n a ; P om orzany , Złoczów, T rem bow la.

M imo to K apudan-pasza z potężną a rm ją  d ą ­
żył pod m ury Lwowa.

P o s trach  p td ł  na miasto.
Zam ożniejsi {kupcy, ba naw et konsulow ie, n ie  

pom nąc na obow iązki sw ego urzędu, poczęli g ro ­
m adnie opuszczać g ió d  zagrożony. Zabobonni p rze­
pow iadali n ieuch ronną z a g ła d ę  m iasta  przypom i­
nając, iż w lipcu  t. r, w ia tr zrzucił z wieży r a tu ­
szowej lew ka herbow ego w raz z pozłocistą b^cią  
pod nim  um ieszczoną i w niw ec go na bruku 
obrócił, .

U ciekały naw et sta re  baby ze szp : tal8 ..
W  połowie sie rpn ia  zaw itał w m ury Lw ow a 

Sobieski. Z asta ł m iasto w rozpaczliwym  stan ie . 
Ogołocone z załogi i żywności, gdyż żniw  nie 
zdołano jeszcze w tym  roku dokończyć, nie po­
siadało  punktu  oparcia  naw et w W ysokim Zam ku. 
S tudnia zasypana n ap o łj, poniszczone m ury i wały 
nie pozw alały i m yśleć o obronie tej w arowni. 
Z afrasow ał się mocno tym  w idokiem  hetm au , do 
którego zbiegła się, gdyby do dobroczynnej g w ia ­
zdy, pozostała w m ieście starszyzna, żebrząc po­
kornie o pomoc i radę. U tyskiw ał w ięc serdecznie, 
iż  S tany n ie chc ia ły  przew idzieć grożącej od 
W schodu naw ały, lecz doradzał m ieszczaństw u, by 
broniło  życia i m ien ia tak  długo, dopóki nie do­
czekają się paktów  lub  odsieczy. A cz szczupłe 
m ia ł siły pan hetm an, nie chcąc wszakże —  jak 
się sam w yraził —  destituere m iasta  i dając po  
pv.lv jakąśkolw iek otuchę, zostaw ił p ro  praeiid io  
JM . P an a  Ł ąckiego, obersztera w raz z reg im en­
tem , przydawszy ludzi z pułku JO . M P ana wo­
jew ody rusk iego , JM . P an a  M orsztyna R egim entu  
suDplem ent oraz garść  jazdy. W ięcej uczyuić nie 
m ógł nie m ając siły  poterau.

Ja n  ^ liasz  Ł ą c t i ,  chorąży ziem  pruskich  i 
pułkow nik  ra jta rsk i, m ianow any został p ism em  
króla M icLała, w ydauem  dnia 31. lipca  t. r .  w J a ­
nowcu, kom endantem  m iasta  Lwowa. B ył to m ąż 
dośw iadczonej dzieluośc: i zasłużony już w R zeczy­
pospolitej ze swej sposobności w obronie fortec. 
Je m u  w ięc powierzono osłonę tak  w ażnego stauo- 
wiska w chw ili k ry tycznej. Dodano do pomocy 
Ł ąck iem u  Joach im a i E ry  dery ka M egelina, D a­
w ida S acha i Jakuba  Suliszew skiego, mężów w p ra­
w nych w rycersk ie  rzem iosło . G órow ał nad sw y­
m i tow arzyszam i w iedzą i m ęztw em  F ry d e ry k  
M egeliD, kaw aler m altański i b ieg ły  astrolog, któ

ry  już  p rzed  najściem  Turków  przepow iedział, że 
m iasto przez n ich  będzie oblężonem  i że oswo­
bodzi się w drodze układów...

W yjazd hetm ana, ktury zabraw szy dziesięć 
dział polow ych z lw ow skiego arsen ału , uda ł się do 
Jaw orow a, zan iepokoił trwożliwy ogół m ieszkań­
ców. Rozpoczęła się tłum na dozercia. M im o próśb 
i p rzestróg, uciekali nieszczęśni z ładow nym i w o­
zam i, by wpaść sam ow olnie w ręce  Krążących w 
okolicy T atarów . W  w yludnionym  g ro d ’.ie dwaj 
tylko pozostali konsulow ie, B irtło m ie j Zimoro-alez 
i Ja n  G ą s io re k ; trzeci konsul Ja n  Som er niem ocą 
p rzyku ty  do łoża, skazany był na bezczynność.

Obaj konsulow ie widząc ów popłoch grożący 
m iis tu  n ip o c h jb n ą  zgubą, zaw arli I -amy i zaw e­
zwali m ieszczaństw o na ratusz . J*- .ii się rów nież 
na tem  zgrom adzeniu  delegaci w szystkich zako­
nów  istn ie jących  w m ieście i ao m en d an t w raz ze 
św itą. Z u st Ł jc k icg o  dow iedzieli się zgrom adzeni, 
że K apudau-pusta w 50.000 wojska, chan  z Ta 
taram i i D orosz-ńko z kozactw em  ciągną na 
L  YÓW.

Towarzyszy im liczna zgraja  W ołochów i 
M ołdav ’an, zaś dziesięć dział ciężkich, p rzezna­
czonych do łam an ia  m urów , w iedzie ze sobą n ie ­
p rzy jacie l.

G robow e m ilczenie zapanow ało po tych  s ło ­
w ach kom endanta Zdało się m ieszczanom , że nie 
masz już dla n ich  m d z ie i ratunku . Tę straszną 
chw ilę zw ątpię da w c tas  p rzerw ał dzielny 2 i- 
m orow icz. W ym ow nnem i słowy przypom niał p ierw ­
szy konsul, „ ak zgubną jest taka bojatfń obyw a- 
tiłó w  przed d an i-m  zm k u  do boju już z cbaw y 
d rżących” i zą ,Yez vaf w szystkich, by za jego p rzy ­
k ładem  Bogu, o jcz iź  iie i królowi przysięgę z ło ­
żyli. Za p rz y k ła ie m  Z im orow icza przysięgli ko ­
m en d an t i tow arzyszące m u rycerstw o, poezem  
konsulow ie polecili, by ci. k tórzy trw ają  w za m ia ­
rze obrony, przeszli na praw ą stronę sali.

W styd  ogarną ł i najbardziej trw ożnych —  
wszyscy pizysięgli bronić m iasta do ostatniego 
tchu. Z apał w ojenny udzielił się naw et pobożnym  
ojcom . B ernardyn i i K arm elici bosi przyrzekli 
w ziąć na sieb ie obronę sw ych klasztorów .

N ieste ty , znaleźli się w yrodni w tem  gronie, 
k tórzy m im o św iętości przysięg i —  uciekli...

O baw iali się zapew ne w ieści przez listy pa- 
deszfych, w edług  k tó rych  su łtan  lekcew ażąc sobie

w iodących do celu.... Społeczeństw o rosyjskie p rzy­
zwyczaja się z czasem  do pojęcia, że g ran ice  p ra ­
wa i ustaw y m ogą ulegać dow olnem u rozszerza­
niu , k tó ie  to pojęcie jest najsm utn iejszym  ob;a- 
wem epoki , w które i żyjem y". W  dalszym  toku 
artykułu  ubolew a autor, że system  ab so lu t/zm u  i 
n ieliczenia się ze sk ru p u łam i, doznaje życzliwego 
poparcia ze strony w ielkiej części p rasy , k tóra 
zw ie ten  w pływ  cyw ilizatorskim  i hum auitarnym  
„N a rów ni ze zdrow em i m yślam i szerzy prasa ro ­
syjska poglądy w steczne i w ręcz przeciw ne po ję­
ciom hum anizm u. P rzyczynia się w rów nym  sto ­
pniu do zdziczenia poglądów i zwyczajów, jak do 
zw alczania przesądu. P rzy tem  zważyć wypada, że 
akcja prasy w ujem nym  kierunku  n ie  doznaje tych  
truduości, k tó re  je j się nasuw ają przy każdej p o ­
zytywnej działalności. Jeszcze przed laty 25 było 
, J  w yjątk iem , co dziś jest eodziennem  zjaw iskiem ". 
Pow yższe w yznanie patrjo tycznego  i w ykształco­
nego Rosjanina, mówi w ięcej, niż całe tomy i po­
tw ierdza to ,  co każdy znaw ca rosy jsk ich  s to su n ­
ków rd  daw na m usi p rzew idyw ać: to ^est, że r o ­
syjski fanatyzm  rssew y doprow adzić m usi do fan a ­
tyzm u reakcji i m oralnego zdziczenia, gorszego an i­
żeli w la tach  1 8 1 9 — 1854.

K or esponde ncje
Wiedeń 10. grudnia.

(Z rady państwa).
N a iz is ie jszem  posiedzeniu odpow iadał m in i­

ste r W elsersheim b  na in tirp e la c ję  posła L ipperta . 
(Spraw ę tę om aw iam y na inDem m iejscu. P rzyp . 
R edak.)

N astępn ie poseł G o d e ł - L e n n o y  zain terpelo- 
w ał przew odniczącego kom isji san ita rne j p. G nie­
wosza, dlaczego petycje w spraw ie aktyw ow ania 
izb IekarsKich dotychczas m e przyszły na p o rzą­
dek dzienny P ose ł G n i e w o s z  odrzekł, że wi- 
na jeże li je s t —  spada na p rezydjum , a nie na 
niego.

Z porządku dziennezo  poseł T a u s c h e  m o­
tyw ow ał obszern ie swój wniosek, dotyczący re fo r­
m y ustaw y o zarazie bydlęcej. P . T ausche p rze ­
m aw iał za obostrzen iam i, w skazując jak w ielką 
szkodę ponosi gospodarstw o krajow e przez zaw le­
czenie się zarazy pydkowęi i racicow ej. W niosek 
odesłano do kom is i specjalnej

P o se ł C o r o n i n i  m otyw ow ał nag łość w nio ­
sku dotTCZaCeirn jnŚ^lmnnm «a n t,  Qiftrtann m m — 
dzi, sprow adzanego celem  zw alczania p n y lo ie ry . 
W niosek ten  odesłano do kom isji cłow ej.

N astępn ie  kontynuow ała izba dyskusję nad  u- 
staw ą, stanow iącą o obow iązkach i p raw ach  służby 
okrętow ej.

P o se ł P s c h e i d e n  in terpelow ał p rezyden ta  
m inistrów , czy w iadom em  jest m u, że pew ne p i­
sem ko robotn icze b ezk arn ie  napada i czerni stan  
duchow ny ?

P o se ł S t e i n w e n d e r  u rgow ał w eryfikację 
w yboru  kilku posłów , a p. H e l e r m a n n  żądał 
rych łego  zała tw ien ia  nstawy o szkodach w yrządzo­
nych  przez p rzem ysł górniczy.

O kw adraus na czw artą  posiedzenie zam knięto, 
n as tępne  w czw artek.

N a posiedzeniu dzisiejszem  w niesioną została 
ustaw i o zaprow adzeniu drugiego to ru  n a  lin ji 
d rogi żelaznej Kraków P rzem yśl i P rzem yśl-L w ów , 
k tóra w streszczeniu  op iew a:

„R ząd  obowiązroe s;ę w ypłacać kolei K arola 
Ludw ika od s tyczn ia  r. 1890  roczn ie po 862.290 
z łr., a to cel^m  oprocentow ania i am ortyzacji, zła

ciągniętej przez kolej cz tero-proeentow ej pożyczki 
w kwocie 20 m ilionów , zw rotnej w G7 latach. P o ­
życzka ta  przeznaczona w pierw szym  rzędzie na 
koszta d rugiego toru  , a w rszie  gdyby pozostała 
zwyżka , na utw orzenie funduszu rezerw ow ego na 
inw estycje —  zrealizow aną byc m;>że bądź to w 
odrębnych  p rjo ry te taeh , bądź tez po p rzeprow adze­
niu konw ersji, złączaną z ogólnym  d ługiem  w kw o­
cie łącznej 75 m iljouów.

Kolej K arola Ludw ika w razie konw ersji prjo- 
rytetów , obow iązuje się połow ę rezu ltu jącego  z tej 
negocjacji z y s k n , co na jm n ie j jednaLże l 1/, m i­
liona oddać skarbow i p a ń s tw a ; dalej otrzym uje 
skarb  państw a z d o c h o d ó w  c a ł e g o  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  k o l e j o w e g o  w każdym  roku, 
zw yżkę pozostałą po p o trącen iu  nas tępu jących  w y­
datków : 1) am ortyzacja i oprocentow anie p rio ry ­
tetów  ; 2) w ydatki p rzedsięb io rstw a , łączn ie z w y­
datkam i n ą  ra d ę  zaw iadow czą; 3) dotow anie s ta ­
tutow e funduszów  przedsięb io rstw a 4) am ortyza­
cja akcyj ; 5) 4 p ro cen t dyw idendy  od akcyj w
obiegu będących . W  razie upaństw ow ienia p rze­
chodzi cała sieć w raz z utw orzyć bię m ającym  
funduszem  specjalnym  na w łasność i karnu państw a, 
który natom iast obejm uje obow iązek sp łaty  kwot 
am ortyzacyjnych  pożyczki zaciągn ię te j n a  ułożenie 
drugiego toru.

Pożyczka 20-m iljouow a zw alnia się od podatku 
dochodowego.

W  m otyw ach p rzed łożen ia  dowodzi rząd że 
ułożenie d iug iego  to ru  koniecznem  je s t  jeno  ze 
względów ogólno-państw ow ych, kolej zaś jako taka 
nie będzie z tego żadnego  w dochodach  m iała zy- 
oku Do tego przybyw a okoliczność, że ren to w e rść  
lin ji w ogóle się  zm n iejszy ła  i że tow arz jstw o  
przyjęło  n a  sieb ie  znaczny ciężar ] rzez budowę 
w ażnych dla k ra ju  ko le i lokalnych. Dodawszy do 
tego  f a k t ,  że koncesja nynajm niej nie daje pod­
staw y do zm uszenia tuw arzystw a, by w łasnym  ko­
sztem  d ru g i tor b u d o w ało , n ie  pozostało n ic  in ­
n eg o , jak  objęcie p rzez  państw o obow iązku sp łaca­
nia rocznej kw oty , p o trzeb n ej na indem nizseję  za- 
ciągnąć się m ającej pożyczki. R eszta motywów 
sk łada się z cyfrow ego zestaw ien ia  po trzebnej ope­
racji finansow ej. ( A d )
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0 wynikach wyprawy afrykańskiej 
Stanley’a.

Jeszcze śm iały  i dzielny ten  badacz dzik ich  
gąszcz podrów nikiiw ych nie zdołał p rzybić do
żnych  n aw et " o rg a n a tt  s ię^  w pow a-
dpiałalności w A fryce, niekoniecznie przychylne dlań 
z tej pono rac ji, że je  zaciem niać się zdaje popro- 
8tu pew ien  szow inizm  narodow y... M am y tu n i  
m yśli N iem ców , oni bow iem  są dziś na całej kuli 
ziem skiej narodem  najbardzie j szow inistycznym  w 
kw estji w szystkiego, co m a jakąkolw iek styczność 
z ich  narodow ością. A  dają n ieste ty  folgę terr.u 
ucznciu  najczęściej z k rzyw dą dla praw dy i sp ra ­
w iedliw ości —  ztąd przeto  ten  szowinizm , który 
gdzieindziej uw ażać m ożna za z a l e t ę  narodow ą, 
u N iem ców  je s t w a d ą ,  tem  niebezpieczniejsza, 
ile  że oni żelazną p ięśc ią  sw oją m ogą dziś zd ła ­
wić każdy p ro test, każdy objaw u postronnych  n a ­
rodów  najgodziw szy, ale dla n ich  n iedogoduy... 
Z  tak  m ętnego  ź ró d ła  u ltra-szow inizm u —  pow ta­
rzam y —  płynie też  podobno owa niechęć ku 
S tan ley ’owi, w idoczna cl oćby z następującej enun­
cjacji, n iech ęć  d latego, że w obec S tan ley’a — A m e­
rykan ina  z rodu , zb lad ł obecnie E tn in  pasza — 
N iem iec z rodu.

OJ-
i_r-

Lwuw, m iał go oddać T atarom . la n e  znów relacje  
g łosiły , że m iasto p rze inaczone zostało n a  łu p  J s n -  
czarurn , za w aleczność okazaną przez n ich  pod 
K am irńcem .

Spisano zdolnych do bron i m ieszczan i zb ie­
g łych  w m ury  wic ś c ia n , uzbro jonych  w w idły, 
cepy i m olyki. B j ła  to g a rsU a  n ie liczna w po ­
rów naniu z potęgą to r e c k ą , tysiąc k ilkaset ludzi 
licząca. W yslarezaia  zahdw o do lada jak ie j obrony 
murów. D latego t tż  W y s il i  Z am ek , nie dający 
z powodu swego zniszczenia najm niejszej pew no­
ści obrony, obsadzono zaledwo dw udziestu  ludźm i 
załogi.

Tym czasem  w dniu dziew iętnastego  w rześnia 
p ierw sze nadeszły  słuchy , iż orda zbliża się od 
strony  G linian.

O T a ta r a c h , ciągnących szerokim  szlakiem , 
zw iastow ali zarówno zbiegow ie przed jasy rem  jak
i p łonące od kilku nocy  ognie sygnałow e. P ło n ęły  
sm olne beczki w 2ó łkw i na H ara ju , zapalono rów ­
nież w tym  celu karczm ę w G rzybow icach. Ł ącki 
m ając już pew ność o p rzybyciu  n ieprzyjació ł, po­
lec ił zapalić na W ysokim  Z am ku ogniste  znaki i 
strza łam i działow ym i ostrzegał okolicę o blisk i em 
iuż n iebt zpieczeństw ie.

D la bliższego rozpoznania s ił n iep rzy jac ie l­
sk ich  , ruszy ły  w dniu następnym  pozostawione 
przez h e tm ana chorągw ie jszdy, do k tó ry ch  przy­
łączy ła się m łodzież m iejska pod wodzą M ege­
lina . P odjazd te n , liczący do p ięc iu se t koni, na 
tk n ą ł na luźne kupy ta ta r s k ie , k tóre co rychlej 
cofnęły się do °w ego taboru . N ieschw ytaw szy j ę ­
zyka, pociągnęły  chorągw ie na po łudnie , opuszcza­
jąc  oblężeńców. M egoiin przyw iódł z pow rotem  
tylko sw ych ochotników .

W  dniu  dw udziestego w rześn ia Lwów b y ł już 
osaczony.

Około południa, na w zgórzach, o taczających  
m iasto, zaczerniły  się n iep rze jrzane  okiem  tłum y 
hordy  ta tarsk ie j, k tóra licząc na b rak  przygotow a­
n ia ze strony  oblężeńców , zam ierzy ła zaniepokoić 
m iasto  n iespodzianym  ze w szech  stro n  napadem . 
D w ukrotna salw a działow a z w ałów  m ie jsk ich  za- 
trz j m ała napastników  w przyzw oitem  oddaleniu. 
Gzekali na przybycie g łów nej arm ji, zabaw iając się 
tjm ezasem  rabunk iem  i b ran iem  w jasyr w łościan, 
którzy dla om łotu zbożL nie zdążyli się schronić 
w m ury  m iasta. W innild  i Czyżki zaczerw ieniły

się łuną pożarów , ośw ietlając krw aw ym  blaskiem  
bezsilną w arow nię.

N ie  przeszaadzało  to w cale chy trem u  T ata- 
rzynow i w tentow aniu  układów  W  dniu następnym  
(21 . w rześn ia) p rzy p ad ł pod m ury w arow ni 
konny o rdyniec , k tóry  z dala ju ż  czapką, nad 
głow ^ wznieoioną, daw ał załodze znaki, by doń nie 
strzelano . Jakuż w ręce , m iast dzidy, dzierży ł 
żerdkę, na k tó rej znajdow ał' się lis t. Zatknąw szy 
żerdkę w ziem i, oddalił się goniec co rycLi- 
podczas gdy  straż na m urach  posp ieszyła pod jąć  
pozostaw ioną kartkę  i odnieść j ą  przełożonym  m ia­
sta. B y ł to lis t S u p an b az y -ag i," u ezyra chana, w 
którym  tenże, pozdraw iając starszyznę m iejską, d o ­
nosił, iż pan je g " , w ładca w ielk ich  L ird , nadcią 
g n ą ł z w ielką ilością  azdy i p rzyrzeka L w ow ia­
nom szczerą pom oc, byle tylko pow strzym ali się 
od kroków  nieprzy jacie lsk ich .

L ist ten  pozostawiono bez odpow iedzi, ja k  
n iem nie j w m ilczen iu  spoglądano na n ieprzejrzaną 
okiem  ćm ę ta tarską, k tóra po za ob rębem  strzałów  
działow ych snu ła się dokoła przedm ieść . Z wież i 
ba^zt m ie jsk ich  przypatryw ano  się tej czerni. 
W ielu  pom iędzy n im i nie posiadało  należytego 
uzbrojenia i, m im o pory zim nej, n a  p ó ł Dadz.y, 
o tu len i w k ró tk ie  baran ie  kożuszki, w iedli z.a sobą 
po dziesięć jucznych  koni i wozy pakow ne, służące 
do uw iezien ia łupów . P rzez dw ie deby trw a ły  b ez­
celow e h arce  ho rdy  p rzed  bram am i m iasta , czem  
zn iec ierp liw ien i, Iw ow scy puszkarze, m im o zakazu 
kom endan ta , k ilkak ro tn ie  dali z dział ognia.

N ie  trac ił wszakże Ł ąck i czasu bezczynnie. 
W id iąc  jnż, iż naw ała tu reck a  n ieochybn ie  zagrozi 
m iastu, po lecił w nocy spalić K rakow skie p ed- 
m ieśc ie. N astępnej nocy w ysłano znów podpalaczy 
na p rzedm ieście H alick ie i w n e t w płom en iach  
s tan ęły  znajdu jące się w pobliżu m urów  dom y za­
jezdne, poezem  pożar i  b łyskaw iczną szyhkością 
p rze rzucił się na dom ki d rew niane, liczn ie  roz­
siane w  tem  m iejscu  w śród ogrodów, a służące ł„  
le tn ie  m ieszkania zam ożniejszym  m ieszczanom

(C. d. n.1
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DZIENNIK POliSKI z dnia 13. uruam a zaaw.

Otóż w 9 zeszycie rozpraw  n iem ieckiego  „To- 
w arzjdtw  i d la  światoznawstwa** w B erlin ie , sp o ty ­
kam y obszerny re fe ra t o ekspedycji S tan le y a , w 
nim  zaś tak i esencjonalny u s tę p :

„W łaściw y cel w ypraw y S tan ley’a, w obec 
k tórego w ysw obodzenie E m ina dopiero na drugim  
stało p lanie, m ianow icie zabezpieczenie gó rnych  
obszarów  N ilu  dla angielskiej w schodn io -a fry ­
kańskiej kom panji —  nie został obecnie osią­
gn ię ty , z a t e m  m i s j ę  S t a n l e y a  n a l e ż y  
d z i ś  u w a ż a ć  z a  k o m p l e t n i e  c h y b i o n ą .  
R ozm aite pono powody złożyły się na to. N iep rzy ­
bycie karaw any  B artte lo ta  m usiało stanowczo za­
szkodzić powadze S tan leya w obec egipsk ich  wojsk 
E m ina . N ie może przeto zdum iew ać w cale, że 
żołnierze E m in a  uw ażali S tanleya za aw anturnika, 
za k tórym  iść zdało się  im  rzeczą n iebezpieczną. 
W  ten  sposób stało  się, iż sam o pojaw ienie się 
S tan leya nad górnym  N ilem , nie m ogącego jed n ak  
za.m ponow ać znaczniejszą s iłą  zb ro jną , m iało w ła­
śn ie  skutek  najm niej spodziew any : zupełną n ie su b ­
ordynację w ojsk eg ipsk ich  i c a ł k o w i t e  z a ­
c h w i a n i e  p o z y c j i  E m i n a ,  p rzed tem  zawsze 
jeszcze dość silnej i w ytrzym ałej. Gdy następnie 
sam  S tan ley  sprow adził tam  z A ruw im i nędzne n ie­
dob itk i oddz.ołu B artte lo ta , siły  jogo ekspedycji 
były  zbyt w ycieńczone, aby m ógł bądź to p rzem o­
cą zm usić zbuntow ane oddziały E m ina do p o słu ­
szeństw a, bądź w spólnie z nim  pow alić o ziem ię 
te  państew ka m urzynów , k tó re  zam ykały sobą naj­
dogodniejszą d rogę do w schodniego w ybrzeża, 
w zdłuż pó łnocnych  brzegów  jez io ra  W ik to rji do 
M om bas... Otóż Stanley osiągnął w pradzie ten 
cel, aby E m ina znów  połączyć ze św iatem  cyw ili­
zowanym  — ato li skutkiem  przeróżnych  w ypadków 
i  zdarzeń n i e  d a n e m  m u  b y ł  o, spełn ić w ła­
ściw e swoje zadanie i urzeczyw istn ić życzenia i 
zam iary  kom ite tu  pom ocy d la  E m in a : m ianow icie 
w cielen ie prow incyj ekw ato rjaU ych  do olery in te ­
resów  ang ielsk ich  na w schudnio-afrykańsk iem  wy- 
breeżu.**

Jakże  korzystn ie odbija  od tak  pesym istycznej 
k ry tyk i n ie m ie c k ie j, choćby jen o  k ró tk i b iuletyn 
S tanley’*, p rzes ł-n y  przezeń  N ew -Jork  H erald 'owi, 
a streszczający  w jednym  ustęp ie zdobycze jego 
dla geografji i e tnografii.

„A jnw im i —  p isa ł on — jest o te c n ie  zbadany  
§  od swojego źród ła  aż do u jścia ... Ze las K onga 

w yrów nyw a obszarow i F ra n c ji i półw yspu ibe ry ;- 
g  skiego razem , m ożna obecnie przyjąć za fak t nie- 

-ea złom ny I P o ło żen ie  gór K siężycow ych nie p rzed- 
2* staw ia od tąd  dla geografów  żadnej niejasności. 

„§ W idzieliśm y króla chm ur, R uw enzori, pokrytego 
&  w ieczystym  śn ieg iem , zbadaliśm y jego  stoki i od ­

nogi G ordon -B ennet i M ackinaon są tylko olbrzy- 
m iem i furpocztam i, ctojącem i na straży u w stępu 
do w ew nętrznych  kondyguacyj n iebotycznego „króla 
ch m u r“. N » południow ym  w schodzie tego pasm a 
odkryliśm y połączenie jezio r A lb ert-E d w ard  N yanza 
i A lb ert-N y an z a ; cały  obozar pierw szego z n ich  
został teraz dopiero odkryty  i zbadany. W znosi­

ł a  lism y się z jednego  pasm a n a  d ru g ie ; są one 
S  przedzielone od siebie pastw iskam i, k tóre w pra- 
W  w iałyby w zachw yt pasterzy  Z achodu. P od sło- 
^  necznym  pożarem  prom ieni rów nikow ych gasiliśm y 
5  p ragn ien ie  k rystaliczną wodą gór śnieżnych N a- 
L  reszcie pow iodło nam  się znany o b sz rr wodny je- 
0  ziora W iktorja  N yauza powiększyć o 6 .000 m il

a kw adratow ych.
N asz przyrodnik  ro z p o w e  o now ych g a tu n - 

M  kaeh czworonogów, ptaków i r o ś l in , jak ie  po

H znaliśm y. N asz lekarz powtórzy spostrzeżenia na­
sze nad klim atem  i jego przyjem nościam i. W szy-

U
U

H  scy będziem y m ieli nie luału do czynien ia z u-L ■ . ■ , --oojr mlftflOU10»C1, JULIO ZQO-
| _
2  odaryć...
^  faiism y zeb rać  n a  n iezm iernym  obszarze naszych

i

J e s t  to z pew nością najbogatsza w plcny wy­
praw a z tych  , ja k ie  p rzedsięb ra łem  kiedykolw iek 
w  g łąb  A fry k i1*.

Nowe towarzystwo 
ku popieraniu przemysłu krajowego.

-  R ozw ijający eię tak  pom yślnie w kraju  naszym
>  p rzem ysł naftow y, es t jc jzC ie  ciąg le w tern stadjum , 
— iz m usi w braku kapitałów  krajow ych , posługiw ać 

się  kap ita łam i obcymi.
3  W iadom o, iż n iech  jeno  się rozgłosi, iż pan 
Pd G reve, Szczepanówuki, lub Lcw akow ski p rzystępu-

S ją do w iercen ia  now ych szybów, znajdą się na- 
w tychm iast spekulanci niem ieccy, francuscy  i an- 

'o  gielscy i rozchw y tu ją  często naw et drogo p łacone
04 udziały.

• t  W  ten  Bposób przem ysł nasz Krajowy, może 
je d y n y , k tó ry  dziś m a w szelkie w arunki św ietnej 
przyszłości, m usi się opierać na kap itale  obcym , 
b sku tk iem  Wg©- m n,ony , k tóreby  m ogły pozostać 
w k raju , przechodzą w obce ręce . Rzecz n iew ą t­
pliw a, że nafta  galicy jfka  z każdym  dniem  m a 
większą szansę zdobycia targów  św iatow ych, a 
a r le p sz y m  dow odem , że zagraniczni kapitaliści to 
rozum ieją, je s t w iadom ość o zam iarze grupy  Rot 
szyldowskiej co do kopalń1 borysław skiej. K apitały  
obce obok tego, że w ysysają żyw otne siły  kraju, 
k ry ją  w sobie jeszeze inue niebezpieczeństw a. Oto 
ilustracja . W K orószm izo, gdzie niew ątpliw ie je s t 
nafta, grono kapitalistów  m iejscow ych, przew ażnie 
w łaśc ic ie li dóbr ziem skich , złożyło około 20 .000  zł., 
ażeby rozpocząć kopanie nafty . N iestety , ludzie ci 
n ie  liczyli się ani z w ym ogam i techn ik i, ani z lo ­
kalnym i stosunkam i, wzięli się do rzeczy n ie p ra ­
ktycznie i m ały  ten  Kapitał, z k tórym  —  jak  to 
m ów ią —  porw ano się z m otyką n a  słońce, s to ­
pniał. Z agrożeni, uduli się z p rośbą o pom oc do 
finansistów , i o dziwo, w ęgierski „C red it-A n sta lt1*, 
a w ięc b rn k , k tórego najgłów niejszem  źródłem  
dochodu je s t fabryka fium aóska, p rzerab ia jąca  kau­
kaską naftę celem  dalszego je j przem ycania, bank 
ów, pow tarzam y, ośw iadczył gotow ość poforsowa- 
aia. I  isto tn ie zaczęto dalej pr teować pod zarzą­
dem  techników  banku, przekopano jeszcze około 
40 .000  zł. —  i nic nie odkryto.

R e z u lta te m ! likw idacja spółki i sprzedaż m a­
szyn i instrum entów  za bajecznie niską cenę. Cóż 
się  pokazało? Oto, „C redit Anstalit** w ęgierski w 
in te resie  swej fabryKi postanow ił zabić radykalnie 
k rajow y p rzem ysł naftowy i to tak  radykaln ie, iż 
d la  odstraszenia od podobnych prób, nie w ahał się 
n u c ić  kilkudziesięciu tysięcy z łr., aby zniszczyć 
k ilkunastu  obyw ateli.

Podobnych sztuczek kapitałów  zagranicznych 
w każdej gałęzi p rzem ysłu , m ogliD jśm y wyliczyć 
liczne m nóstwo. N ie dziw przeto, że ludzie dobrej woli 
pom yśleli o zapobieżeniu podobnej ew entualności 
u  nas w przem yśle naftow ym . P rzem ysł ten, k tó ­
rego  kapitał m artw y w narzędziach i in strum en­
tach  wynosi w GaLcji z górą 500 600 z ł r ,  poc ął 
za pośrednictw em  najw ybitn iejszych sw ych przed

m ożności usuw ać k ap ita ł zagraniczny. A le akcja 
ta , pod ję ta  przez jednostk i, b y ła  za m ałą.

I  co dziw niejsza, podczas gdy drobni k a ­
pitaliści z K rólestw a i księstw a ch ę tn ie  ro zb ie­
rali udziały, to kapitaliści galicyjscy najdalej się 
trzym ali.

O becnie przystąpiono jednak  do akcji na w ięk­
szą sKaię.

W ychodząc z założenia, że k ap ita ł drobny 
ruszy się tylko wówczas, gdy udzia ły  będą m ałe 
i gdy możliwość straty  będzie w ykluczoną, zaw ią­
zuje się  w k ra ju  spółka, k tórej najgłów niejsze za­
sady są n as tęp u jące : U działy w ynosić będą 3 0 0 zł.; 
zarządzać n iem i będzie la d a  nadzorcza i to w ten 
sposób, że na podstaw ie um ow y z g łów niejszym i 
przedsięb io rcam i kopalni zgłaszać będzie te udziały  
do różnych szybów, k tóre w łaśnie zostaną rozpo­
częte. 300  guldenow e te  udziały  będą w ten  spo­
sób ubezpieczone za pośren ic tw em  odpow iedniej 
asekuracji, że w łaścicielow i udziału  nietylko nie 
grozi m raca tych  pieniędzy, ale owszem  zape­
w niony m u będzie procen t w najniekorzystniejszym  
naw et razie . J e s t  to w ięc przedsiębiorstw o niem al 
bez ryzyka, k tó re  członkom  sw oim  przyniesie  n ie­
w ątpliw ie 12— 18°j0. Rzecz prostb, że uk ład  m ię ­
dzy spółką a przedsięb io rcam i naftow ym i przepro­
wadzony zostanie w ten  sposób, iż każdy p rzed ­
sięb io rca m usi i dla sieb ie zatrzym ać część udzia­
łów , k tórych  m u sprzedać nie będzie wolno. P o ­
niew aż koszta adm in istracy jne , sp raw ien ie p rzy rzą­
dów, m aszyn, nie w chodzą tu  w rach u b ę , gdyż 
spółka przystępuje —  jak  to m ówią —  do g o to ­
wego, przeto sp r łk a  rozpocznie sw oją działalność 
bez w zględu na wysokość kapitału . Rzecz prosta, 
że im  kap ita ł będzie większy, tern w ięcej spó łka 
zakupi udziałów  i na o ty le  szerszym  teren ie , co 
natu ra ln ie  zm niejszy jeszeze bardziej ryzyko, a 
zwiększy pe m o ść  dochodu.

Olo g łów na m yśl spółki, k tó ra  obok poparcia 
p rzem ysłu  krajow ego, zapew nia w idoki dobrego 
zysku dla p rzedsiębiorców . Jesteśm y  przekonani, 
że gdy pierw sze próby w ypadną pom yślnie, gdy 
rezultaty  odpow iedzą oczekiw aniu, kap ita ł łatw o 
się znajdzie.

M yśl tę  om awiano onegdaj „w obszernem  
gron ie , k tóre zebrało  się  pod przew odnictw em  hr. 
S karbka w gm achu  teatralnym . Byli tam pom iędzy 
innym i panow ie : dy rek to r D om aszewski, poseł 
B rykczyński, p. D ąbczański, dyrek torow ie i u rzę­
dnicy insty tucyj bankow ych, jak  pp. Terenkoczy, 
K uczyński, Z ieliński, G rzybiński, I / l i t n ; dalej p. 
R am ult, dr. D ulęba, p. Z ielouka, zaproszony jako 
ekspert p. in ży n ie r Syroczyński, p. Ł ukasiew icz, 
p. Ł iz iń sk t, jako przedstaw icie le  zaś p rzedsięb io r­
ców n afto w y c h : pp. G reve i Szezrpanow ski. Po 
nader w yczerpującej i g runtow nej dyskusji, uznano 
p ro jek t s ta tu tu , przedłożony przez dr. B ronisław a 
D ulębę za dobry, zasadniczą m yśl spółki za z b a ­
w ienną i subskrybow ano rów nocześnie k ilku ty­
sięczny kapitał, m ający stać się zaw iązkiem  fu n ­
duszu spółki.

O bliższych szczegółach  tej spółki doniesiem y 
w sw oim  czasie, gdy s ta tu t uzyska zatw ierdzanie.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Prokurator skarbu dr 

Karol K u n z  wyjechał do Wiednia na audjeneję u 
dworu cesarskiego. — Kuzynka kardynała hr. Ledó- 
chowukiego hrabina Anna L e d ó c h o w s k a ,  w stąpiła 
do zakonu Sacre-coeur w Redensburgu obok Bre

Nektologja Aniela Henryka z Yonngów R o ­
g a l s k a ,  zm arła d. 10. bm. w Hruszatycach.

Kalendarz. Piątek (1 3 .) : Łucji i Otylji. Wschód 
s łońca ' o godzinie 7. minut 49, zachód e godzinie 
3. min 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, ba­
żanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowania. Minister spraw wbwnętrzych m ia­
nował komisarza policji w Krakowie Jana Kostrzew- 
skiego starszym komisarzem policji a koneepistę po­
licji Stanisława Mazurkiewicza komisarzem policji.

Namiestnictwo zamianowało komisarzami do nad­
zoru kotłów parowych starszego inżyniera W ilhelma 
Schajera w Stryju, dla powiatu stry jskiego; starsze­
go inżyniera Szczepana Janikiewicza w Nisko, dla 
powiatu niskiego i kolbuszowskiego ; adjunkta budo 
wnictwa Leona Kronickiego w Kołomyi, dla powiatów 
kołomyjskiego, kosowskiego i śniatyńskiego; adjunkta 
budovnictw a arola Wojciechowskiego w Zaleszczy­
kach dla powiatów husiatyńskiego i ozortkowskiego.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych : Natana Goldhammera 
z Rzeszowa do Kołomyi, Hieronima Chłopeckiego z 
Sanoka i Feliksa Morawieckiego z B ia łe j do Krakowa, 
tudzież Michała Knycza z Krakowa do Białej.

Dla biednych dzieci Jak corocznie, tak i tym 
razem odzywamy się do wszystkich przyjaciół dzieci, 
aby zabawki nieco zużite  lub niepotrzebne, a także 
inne przedmioty dziecięce, zechcieli składać na 
Gwiazdkę dla chorych dzieci, pozostających w szpi­
taliku św. Zofji. Każdy tego rodzaju dar, choćby naj­
mniejszy, będzie bardzo pożądany dla biednei dziatwy, 
a tern biedniejszej — bo chorej. Odsełać można albo 
wprost do szpitaliku, albo do administracji naszego 
pisma.

Namiestnik po przybyciu do Stanisławowa zwi- 
dzaf starostwo, zlustrował niektóre zapiski urzędowe 
i zasięgał od starosty informacyj o stanie spraw  
urzędowych, stosunkach powiatu i miasta. Następnie 
wczoraj rano zwidził szkołę realną i szkołę wydzia­
łową żeńską, podczas gdy radca Terlecki przepiowa- 
dzał równocześnie lnstrację otarostwa. Następnie od­
były się przedstawienia.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura wczoraj była — 6 4 0 . ,  najwyższa 
— 2 Ł 'C., uajmzsza —  8 8 0.

Na dziś zapuwiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W iatr będzie co do kiernnku południo­
wy, co do siły słaby, średnia temperatura doby pozo­
stanie bez zmiany, niebo będzie przeważnie ze chmu­
rzone, względna wilgotność powietrza bez zmiany, 
opad Śnieg nieznaczny.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe, 
dla wysłużonych podobceiów, a mianowicie: K usa
posad listonoszów, dozorców lim] telegraficznych i 
woźnych pocztowych przy dyrekcji poczt i telegrafów 
we L zow ie, z term inem  podań do 21. g iudnia 
1889 r.

Posada posługacza szkolnego przy cK. gimnazjum 
im.ema Franciszka Józefa we Lwowie, z tum inem  do 
31. grnduia rb.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych, powziąć można w biurze IV. dep. magi­
stratu  lwowskiego.

Z armji. Komendant kawalerzyokiej dywizji we 
Lwowie, fmp. hr. U m uli-G ylleubaad , został mianostaw iciclj, jak  np. pp. G reyego, Szczepauow skiego) (

Ja 9  w akow skiego szukać k a p ita łó w  W klSjU i j j ę ^ any komendantem 32 dywizji pieszej. W jego miej­

sce mianowany został jenerał-m ajor baron H ilbert 
Lóhneysen.

Jenerał-m ajor Otto bar. G agern mianowany został 
komendantem otworzyć się mającej dnia 1. stycznia 
1890 dywizji kawalerzyokiej w Jarosław iu.

Pułkow nik Górger z Sanct-Jórgen mianowany 
został komendantem 21. brygady kawalerzyokiej.

L okarz-as/stent dr. Pohorecki mianowany został 
starszym  lekarzem przy pp. n r 56.

Kapelmistrz muzyki 56. p. p., Józef Langer, 
otrzym ał, w uznaniu swych zasług, złoty krzyż.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. stycznia 
1890 wejdzie w życie urząd pocztowy w Kobierzynie 
(powiat pulit. W ieliczka), który będzie przyjmować i 
wydawać pocztę listową i wartościową, a zarazem 
pełnić będzie funkcje pocztowej kasy oszczędności. 
Rzeczony urząd pocztowy utrzym ywać będzie związek 
z ck. urzędem pocztowym w Podgórzu za pomocą 
dziennie jednorazowej poczty pieszej.

Do okręgu doręczeń ck. urzędu pocztowego 
w Kobierzynie należeć będzie miejscowość Kobierzyn 
i gmina Skotniki.

Influenza. Z Wiednia telegrafują nam dzisiaj, 
iż zachorowało trzech posłów na influenzę, z B e r i  i- 
n a zaś donoszą telegraficznie, iż na słabość tę za­
chorował V i r c h  o w.

Tajny rad«a sanitarny, pref. H i r s c h ,  w Berli­
nie, m iał w ubiegły poniedziałek wykład o chorobach 
zakaźnych, w ciągu którego potrącił o influenzę. Oto 
definicja tejże, wypowiedziana przez znakomitego pato­
loga niemieckiego : Influenza jest, ze stanowiska pa­
tologii, kutaralną afekcją, zwłaszcza błony ślazowej 
w narządach oddechowych, różni się atoli od kataru 
oskrzeli płucnych w ten sposób, że powoduje w wy­
sokim stopniu nerwowe symptomata i to równocześnie, 
jak np. ból i zawrót głowy, które nie stoją w ża­
dnym stosunki do afekcji lokalnej i są tak gw ał­
towne, że n 'w e t silni i zdrowi ludzie nis są w stan ie  
im się oprzeć, lecz muszą pozo3taó jakiś czas 
w łóżku. Podczas takiej epidemji w r. 1854 widział 
dr. Hirscb żołnierzy cierpiących skutkiem silnej 
afeklacji nerwowej tak dotkliwie, jakby to były młode 
w ątłe dziewczęta. Rzadziej już występuje takie za­
drażnienie błony w żołądku i kiszkach. Choroba ta 
przemija zreiztą po kilka dniach bez gorączki. (?)]

W brew twierdzeniu dra Zdckauera że influ- 
encja, czyli grypa, poprzedzała zawsze w Pe­
tersburgu pojawienie się cńolery, inni przeciwnie do­
wodzą, że choroba ta znana była znacznie pier­
wej, niż cholera. Dr. Hirsch wylicza 300 epidemij 
influencji, silniejszych lub słabszycn. w różnych miej­
scowościach, poczynając od 1510 aż do 1850 roku. 
W 1729 roku panowała w całej E u rop ie ; w Londy­
nie w ciągu jedntgo tygodnia zabrała 908 ofiar, w 
Wiedn u chorowało na nią 60 .000  lndzi. W 1782 
roku w Petersburgu zachorowało jednego dnia 40.000 
ludzi Dopiero w roku 1830 choroba ta prze­
biegła cały świat, poprzedzając cholerę. W roku 1847 
zabrała w Londynie więcej ofiar, niż cholera. Jakkol­
wiek przypnszczenia dra Zdekauera są może 2byt 
pesymistycznemi —  według bowiem zapewnień reda 
która G rażdanina , sędziwy lejbmedyk jest nieco 
alarm istą —  wskazują one jednak na fakt niewąt­
pliwy, że tą samą drogą, którą od Wschodu rozsze­
rzyła się influenza, mogłaby przedostać się również 
inna, groźniejsza epidemja. Wzgląd ten władze lekar­
skie powiune mieć na uwadze. W ten chyba tylko 
sposób należy rozumieć wszelkie alarmujące wieści. 
Iofluenza nie pociąga za sobą groźniejszych epidemij, 
ale wskazuje grunt podatny do ich przyjęcia.

Obecnie donoszą z Łodzi, że irflnencja pojawiła 
się tam w mieście i w okolicach Z tego wynika, że 
Choroba, 'io  rmMurni

Opieka W podróży. Donoszą z W arszaw y: 
W ubiegłą sobotę p. Czeeław R. wyprawił siostrę 
swoją do Wiednia. B rat dopiero w południe przeko­
nał się, iż żadną m iarą siostrze nie będzie mógł 
towarzyszyć, więc zabezpieczywszy się tylko, aby 
w Wiedniu na pannę R. oczekiwano, tu poszukiwał 
jakiejś stosownej opieki. Okazało się, że pociągiem 
kuijerskim  wyjeżdżają dwie niemłode, poważnie wy­
glądające damy, które troskliwemu bratu pomoc swą 
przyrzekły. Nazajutrz w niedzielę p. R. o trzym .ł od 
siostry z Przyrowa telegram, zawierająoy te w yrazy : 
„Okradziota co do grosza, nie m a n  nawet biletu, 
czekam.“ Pomimo naw ału interesów, p. R telegra­
ficznie uspokoiwsy siostrę, w niedzielę knrjerskim po­
ciągiem udał się zagranicę.

Aresztowanie szpiega. Do gazety Nowoje 
W rem ia  telegrafują z Sewastopola o aresztowaniu 

tamże jakiegoś ADglika, zdejmującego plany miejsco 
wych furtyflkacyj. Gazeta dodaje, że wypaoki zatrzy­
m y w a n i podejrzanych turystów zdarzyły się już i 
przedtem.

Bandytyzm. Hr. Orsi Magnelli, który lato i 
jesień przepędził w willi swojej w Romanji, posta­
nowił udać się na zimowy sezon do Rzymu. Zaledwie 
jednak opuścił z żoną bramę willi, wyskoczyło z za 
sadzki ośmiu bandytów w maskach i zatrzymało 
konie. Herszt zaw ołał: nF acu, in  terra!*  co znaczy: 
twarzą do ziemi Napadnięci mnsieli to uczynić i 
wtedy zbóje zrabowali hrabiemu 10.000 fr. gotówką, 
a hrabinie kl jnoty. Policja dotąd na ich trop nie 
wpadła.

P. Barbet Batifol zapisała testamentem kapitał 
przynoszący rocznie 20 000 franków procentu, który 
to procent przeznaczyła na uposażenie dwóch w ka­
żdym roku cnotliwych i wykwalifikowanych szwaczek 
czy modystek. Nagrodzone otrzymanem „premjnm 
pracowitości, uzdolnienia i cnoty**, obowiązane są 
założyć magazyn lab szwalnię pod w łasną firmą.
Zapisem zaiządza miasto Paryż, względnie prefekt
Paryża. Corocznie z g a sz a  się mnóstwo kandydatek.
W r. 1889 ubiegało się o nagrodę 250 młodych 
panienek. Po przeprowadzeniu najskrupulatniejszego 
śledztwa przez komisję, złożoną z merów Paryża, 
radców miejskich, ich żon itd. p. Poubelle przyznał 
obie nagrody dwom siostrom bliźni; ozkom, pannom 
DeJaporte.

Zima W Paryżu. Mróz w Paryżu d< chudzi już 
7 stopni Celsjusza (5*/i R ), uczeni zaś me,eorologo- 
wie i prorokujący profani zapowiadają na ten rok 
Francuzom zimę nader surową. Amatorzy ślizgawki 
używają już tego sportu w lasku bulońskim, jeżeli 
zaś sprawdzą się przepowiednie, ślizgać s.ę może 
będą... po Sekwanie. Z iarza się istotnie, lubo nader 
rzadko, kilka razy w ciągu stulecia, że i Sekwana
zamarza. Zimę obecną, która rozpoczęła się w osta­
tnich dniach listopada, przyrównywają do zimy r. 
1879 — 80, kiedy i Sekwana stanęła i mróz dooho- 
dził do 22 stopni. Z,ma r. 187C— 71, w czasie pa 
miętnej wojny franeuzko-pruskiej była również suro­
w a; mióz doszedł do 23 '5 . Ostre zimy w Paryżu 
były w latach : 1795, 1»30, 1840, 1846, 1853.
W r. 1846 zanotowano w Pontarlier, na granicy 
szwajearsKiej 31 3 stopni poniżej zera, największe 
zimno znane we Francji od czasu wynalezienia termo­
metru. Kroniki opowiadają o nadzwyczaj surowej 
zimie we Francji w r. 1544, kiedy wino w piwni­
cach paryskich pozamarzało, tak, że sprzedawano je 
na wagę... lodu. W zwykłym biegu rzeczy, mróz 
w Paryżu nie ptzeohodzi 1 lab 2 stopni, śnieg

zaś czasami zuptłnie się nie pojawia. Mróz w P a­
ryżu czuć się w ogóle daje dotkliwie, mieszkania 
bowiem zupełnie nie są na jego przyjęcie przygoto­
wane.

Współpracownictwo literackie. Z powodu zna­
nej aw antury o dzieła pisarza niemieckiego, Alfreda 
Meissnera, obiegają w prasie zagranicznej rozmaite 
anegdoty. Najzabawniejszą iest następująca. Pewien 
bogaty handlarz win we Francji, zapragnął taniej 
sławy. W tym celu zaproponował Scribemu, żeby go 
na afiszu wymienił jako współpracownika najnowszej 
sztnki Swojej i ofiąrował mu za tę grzeczność 5000 
fr. Scribe na to odpowiedział z miejsca: „Mój panie, 
niepodobna zaprządz razem konia i osła.** Ale han­
dlarz wzn nie był, jak  się okazało, potulnym osłem ; 
przynajmniej wybuchła spora doza złośliwości w jego 
odpowiedzi, która brzm iała: „Mój panie, otrzymałem 
pański list bezczelny i zdumiony jestem odwagą, 
z jaką pan mu'e nazwałeś koniem. “

Solresol. Oto nazwa najnowszego uniwersalnego 
języka ! W ym yślił go jeszcze w roku 1817 Francuz 
F . Sudre, a głównym jego dziś propagatorem w P a­
ryżu jest rodak nasz, p. Bolesław Gajeński. Nieda­
wno w Soli przy Aveuue d’Orleans odbył się publi­
czny egzamin kilkuset uczniów i zwolenników soire- 
sol’u pod przewodnictwem tegoż p. Gajeńskiego. Roz­
dano dyplomy na profesoiów uniwersalnego języka, 
nagrody celujące uczniom, wygłoszono mowy etc. Za­
sada języka so lresd  opiera się na prostej bardzo 
kombinacji n u t : do, re, mi, fa, sol i t. d. Tak tedy 
okres n. p. „użyteczne iśó musi przed przyjemnem1* 
brzmi w języku solresol: „Do la do si sol mi do f i  
re sol si do fa mi fa re .“ Podoba się, czy nie po­
doba, to już ąuestion de gout...

Sprawa loteryjna. Pani Marja S , w łaścic ie lka  
realności zamieszkała przy ulicy Bema, oskarżyła 
onegdaj w policji swojego był go dozorcę domu o 
sprzeniewierzenie kwoty 1 zł. 50 c t , którą tenże 
m iał postawić na loterji, a to na numera 65, 30 i 
10. Stróż Wojciech Boleszez uznał, że „lam era“ te 
nie są dobre i pieniądze s hu wał do kieszeni.

Włamano się do mieszkania Herscba Ram klera 
przy ul. Teodora 1. 1. Spiawca oderwał zamek i 
w ten sposób dostał się do pokoju, z którego zabrał 
zegar.

Za pozostawienie konia bez dozoru, pociągnęła
policja do odpowiedzialności rozwoziciela pieczywa 
Adolfa Pemeltralta. Koń się spłoszył i omal nie po- 
tratow ał przechodniów. Rozbrykanego rum aka tylko 
z w iełśą trudnością zdołano powstrzymać.

Wybryku publicznego dopuściło się kilku chło­
paków, ktćryeh policja nie zdołała przytrzymać. Urzą­
dzili oni formalną kanonadę kamieniami ua sklep D. 
Hullesa przy ul. Chotążczyzny 1. 14 Powybijali oni 
szyby wystawowe, a jeden z psotników przytrzymany, 
zdołał wymknąć się żołnierzowi policyjnemu.

Aresztowano sprytnegą złudzieja Franciszka 
Mazurkiewicza, który popełnił kra Izież na szkodę 
P aw ła Buiakowskiego, u którego nocował.

Ogień pokojowy powstał onegdaj wieczorem w 
domu przy nlicy Kopernika 1. 32. W pomieszkaniu 
p. M. handlarza zboża, słnżąca opuściła na ziemię za­
paloną lampę, a płom ieiie w jednej chwili objęły 
chodniki i dywan. Ogień jednak wkrótce zdołano 
ugasić.

W biały dzień niewyśledzony sprawca w łam ał 
się onegdaj na strych w realności przy ulicy Sobie­
skiego i skradł zawieszoną tomże świeżo wypraną 
bieliznę.

Zona go zdradziła Policja aresztowała onegdaj 
za sprzedawanie kożucha, pucbodzącego prawdopodo­
bnie z kradzieży, Teresę Denegę. Na policji podała 
Tmom, La kuzucu wr dostała do sprzedania od ja- 
goś chłopa. Równocześnie jednak zjawił się na poli­
cji mąż pani Teresy, pan M ichał Denega, który chc al 
koniecznie przekonać komisarza inspekcyjnego, że ko­
żuch ten jest jego wyłączną własnością. Zaprzeczyła 
jednak temn żona, a sprawa skończyła się w ten 
sposób, że pan Denega i pani Denegowa, oboje razem, 
dostali się do aresztu.

Awanturę wywołała służąca Anna P. w domu 
przy nl. Zamarstynowskiej 1. 18. Napadła miano­
wicie swoją służbodawczynię, będącą obłożnie chorą, 
pobiła naczyn'e i wezyztkie szyby w oknach, a w 
końcu skaleczyła dziecko — poczem się ulotniła. Oto 
wzór lwowskiej służącej.

Influenza!
In fluen  a  —  oto jest

Modna dziś choroba.
Co jak  co. a nazwa jej

Wszystkim się podoba.
Jak Tosti’ego piosnka brzmi,

Brzmi jak romans Denz’a ;
Gorączkowych trzy dni snów...

Oto —  influt m a !

Piękna pani, widzę cię 
Cudną jak anieli...

Wzrok w gorączce, blada twarz 
Wśród batystów bieli.

Przebóg 1 Cóż-to? —  Rączka tw a 
Spucząó mnie zachęca,

I  usteczka szepczą : „Nic,
Nic, to —  in flu en ta !

„Piękna pani, estizedz chciej 
Swego przyjaciela;

Toó choroba pouu ta
Strasznie się udziela!**

„Ejże —  rzekła —  czyż się pan 
Tak bardzo poświęca?

Czyż tak przykrą byłaby 
Mnja... in flu en za ? “

Z piękną chorą sam na sam 
Trzy m spędził wieozory.

Oto ona zdrowa dziś,
A ja —  jestem chory.

Lecz cierpienie, które tak 
Nademną się zn^ca,

Czuję —  stara to jak świat,
Wieczna... influenca!

-O —Oc^ dC*-< 1 ^  1 I* I

Składki. Do adm inistracji naszego pisma nade­
s ła ł dla p. G , p P. S. złr. 1.

Składka, z  powodu śmierci kol. S tanisław a Do­
browolskiego, zmarłego w Strusowie, uchwalił wy­
dział Czytelni akademickiej, zamiast wieńca, złożyó 
5 złr. na korzyść Domu Narodowego wr Cieszynie.

Kolej Karola Ludftika zawiadamia, że oeny ro­
cznych kart abonamentowych pozostają na rok przy­
szły te same, juk w roku bież.

Koncert. Dnia 15. bm., tj. w niedzielę, odbę­
dzie się w sali „Sokoła** koncert na dochód Towa­
rzystwa „Oświaty.-* W koncercie wezmą udział panna 
Frenkel-Niwińska, p. Miecz. Frsnkel, p. Wulfstal, 
panna Setmajcr, p. J. Borkowski i Tow. śpiewackie 
„Echo.1* P. Miecz. Frenkel deklamować będzie nowy 
wiersz p. Frano. Konarskiego. Spodziewać się należy, 
iż cel szlachetny i doborowy program sprowadzą do 
sali „Sokoła1* liczną publiczność.

Próba w „Lutni** ohóru damskiego, odbęd.-ie 
się dziś wieczorem Uprasza się panie o łaskawe 
zejście się punktualnie na siódmą godzinę.

Program wieczorku kasyna miejskiego, który 
się odbędzie w sobotę dnia 14. b. m. pod kierowni­
ctwem dyrektora p. L. Marka, jako w 13. rocznicę 
wprowadzenia się do nowego gmachu, jest następu 
jący : 1. U w ertura, odegra muzyka wojsk. 55 pp. 2. 
Śpiew solowy, p. Borkowski. 3. Fantazja węgierska, 
odegra panna Lickendoif. 4. Arja z „M ignon“ Tho­
masa, odśpiewa panna Patkiewicz. 5. Deklamacja. 6. 
Valse de concert, odegra panna Likendorf. 7. a) 
„Prinzesscben**, pieśń Hinrichsa, b) „Kocham cię“ , 
pieśń Forstera, odśpiewa panna Patkiewicz. Następnie 
odegraDą będzie komedja w 1 akcie z francuskiego 
pt. „Filiżanka herbaty1*; poczem grać będzie muzyka 
do północy. —  Dla panów strój balowy. Początek o 
godzinie 8. wieczór. L ista otwarta. Bilety wydawane 
będą w sobotę do godziny 4 po południu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. M ichał S o z a ń s k i ,  

malarz, przybył do Lwowa po trzechletnim pobycie 
we Florencji i objął asystenturę rysunków i modelo­
wania na tutejszej politecnnice.

Repertoar teatralny. Dziś w piątek po raz 
pierwszy „Zbrodnia w Awersie**, tragedja w 5 aktach 
Karola Brzozowskiego. W sobotę „Rigoletto*, opera
w 3 aktach Vurdiego. P ierw szy gościnny wysięp
panny Olgi de Bubiui, śpiewaczki opery włoskiej.
W niedzielę po południu „Kapitan W ilso n \ wieczór 
„Zbrodnia w Awersie*. W poniedziałek 1. „Dzika 
różyczka.** 2. „Dzienniczek Justysi.** 3. „W yspa Tu- 
iipataU.” We wtorek „Bal maskowy;1* Występ panien 
Paw liko.. i Frenkel i pp. Jeromina, Puto i Percuoco.

(E n .)  Koncert Śliwińskiego. Publiczność nasza 
nieokazała się przecież obojętną na rozgłos, jaki 
młody artysta zdobył sobie u nas pierwszym swoim 
koncertem. Sala kasynowa była onegdaj przepełnioną, 
zebrano się licznie, aby podziwiać grę tego najw y­
tworniejszego z wirtuozów. Gra jego onegdajsza była 
dla nas ciekawym przedmiotem onserwacji. Przede- 
wezystkiem p. Śliwiński złożył onegdajszy program 
zupełnie odmiennie niż pierwszy, zamiast kilkunastu 
krótkich, zapowiedział mniejszą liczbę utworów — 
głębszych treścią. Ze względów artystycznych oczy­
wiście składamy znakomitemu pianiście słowa wdzię­
czności, jakkolwiek zaprzeczyć się nie da, iż dla 1 i- 
c z n e j  publiczności, program pierwszy był odpowie­
dniejszym.

Artysta rozpoczął koncert sonatą Beethovena D- 
dur. Mimo niedyspozycji g ra ł ją  pięknie, wydobywa­
jąc swoją przezroczystą grą idealny sielankowy jej 
charakter jak najbardziej na pierwszy plan. Wybór 
tej sonety był ze względu na rodzaj własnej gry 
nader trafoy, dowodzi to najlepiej, iż młody artysta 
posiada znajomość dokładną swej indywidualności a r­
tystycznej. Dalszy ciąg koncertu, mieszczący w sobie 
Chopina, dał nam poznać wysoki stopień wrażliwości 
sympatycznego artysty. Prześliczna gra jego chwilowo 
zeszła z wyżyn swej doskonałości —  na to jednak, 
aby później wspiąć się do tych szczytów, z Łtórych 
tysiące św iateł elektrycznych rozrzuca, z których 
tryska eterycznemi dźwięków kaskadami. To ożywianie 
się szło stopniowo — owa początkowa niedyspozycja 
znikła bezpowrotnie i pozustawiła nam artystę tym 
samym wszechwładnym panem nerwów swoich i in ­
strumentu, jakim poznaliśmy go na koncercie pierwszym. 
Równocześnie i publiczność, dla której eludy symfo­
niczne Stum ana ograne nader dzielnie) zdawały się 
być nieco obemni, zaczęła rosnąć w zapał i obdarzoó 
artystę takiemi owaoyjnemi objawami entuzjazmu, że 
gdy już program  był wyczerpanym, zmuszony był 
dodawać bez końca nad program. Utworzył się z tego 
prawie drugi, a względnie trzeci koncert i 'ten był 
najpiękniejszym ze wizysikiego prawie, co z p„d 
czaiodziejskich palców Śliwińskiego słyszeliśmy. — 
Trouskrypcja Szubertowskiej pieśoi Liszta, ,Elfen- 
spiel Heym ina, „Serenada** Rubinsteina, Rapsodja 
Lista, wreszcie n_wet walczyk jakiś i polka, oto pro­
gram  dodatkowy, którym rozegrany artysta rozsłu- 
cbaną obdarzył publiczność. Dotknąwszy raz tego zaklę­
tego koła, gdzie wdzięk panuje, czarował słuchaczy 
nieskończenie, wypowiadając wszystko z elegancją i 
temperamentem, jakie czynią z niego na horyzoncie 
artystyczuym zjawisko o b la s tu  niezwykłym. To 
crescendo usposobienia artysty i publiczności nada­
wało onegdajszemu wieczorowi odrębny charakter i 
było prawdziwie ciekawym objawem naszej ogólnej 
netwowośei.

P . Śliwiński odjeżdża do Krakowa, obieciije 
jednak wkrótce obdarzyć nas znowu koncertem, co 
oczywiście wszyscy z prawdziwą radością przyj­
miemy.

Klawiatura fortepianowa systemu Janka, na 
której p. Gizela Guljas, młoda uzdolniona Węgierka, 
dziś koncert daje, przedstawia się nader interesująco 
i prawdopodobnie nie pozostanie bez wpływu na 
rozwój instrum entu w przyszłości. Główną jej zaletą 
jest układ klawiszy tego rodzaju, iż mniejsza nawet 
ręka zdolną jest obeimowaó szerokie deoymOwe akordy, 
że palcowanie gam jest jednakowe, wreszcie, że mo 
żliw t*. jest gl.ssando chromatyczne itd. Klawiatura 
ta jest godni, widzenia, podobnie jak  i konoeiiantka 
— pianistka bardzo dobra, godną s ły s ren ia ; wątpić 
nie należy zatem, iż publiczność nasza zechoe spra­
wdzić jedno i drugie....

„Mirolan**, operetka Falla, wystawiona w Czer- 
niowcach przed kilku tygodniami, przyjętą została 
przez tamtejszą publiczność bardzo gorąco. Recenzje 
dzienników brzm ią jednogłośnie pochlebnie. W  szcze­
gólności chwaloną jest bardzo muzyka lekka i pły­
nąca, łatwo dla ucha, przyjemna do słuchania. Nie 
brak też i numerów poważniejszych, obok walców peł­
nych pikantor.ji i kupletów humorystycznych.

Dyrekcja naszego teatru, skoro załatwi się z se­
zonem operowym, a w szczególności z operą Jarec­
kiego „Barbarą Radziwiłłówną**, której wystawienia 
domaga się cała inteligentna polska publiczność, bę­
dzie mieć wzgląd i na kompozycję p. Falla, który 
żyjąc długo we Lwowie, zdobył sobie zympatję, one- 
cnie zaś jako kapelmistrz miejskiej muzyki, lwowską 
publiczność obchodzi jeszcze bliżej.

Orkiestra „Harmonii** jest obecnie na najlep­
szej drodze do organizacji. W ydział tejże, wziąwszy 
się energicznie do rzeczy, powołał na kapelmistrza 
p. Maurycego Falla, znanego zaszczytnie muzyka, 
który niegdyś orkiestrę pułku 9. na świetnej posta­
w ił stopie. Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, 
że skoro wydział Towarzystwa raz zdecydował się 
na większe wkłady, na pierwszorzędnego kapelmistrza 
na angażowanie lepszych s ił orkiestralnych, oraz na 
zakUpno instiumentów, to i publiczność nasza zwróci 
istotnie swoją sympatję ku muzyce miejskiej. W y- 
jz i w krajowy i mir sto również nie poskąpią swoich 
względów, towarzystwo bowiem „H arm o n ,a \ w stą­
piwszy obecnie na drogę reorganizacji, nigdy nie 
miało takiej podstawy do żądania pomocy, jak obe­
cnie. Orkiestra ta przeisioozona. wstępuje istotnie na 
drogę pięknej przyszłości — niech ją tylko na każ­
dym kroku spotyka poparcie ze wszystkich stron.
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„Książę pan". znana komedja Adolfa Abrahamo- 
,  wicza i Ryszarda Ruszkowskiego, wystawioną zosta­
nie niebawem w W arszawie w Teatrze Rozmaitości.

Z teatrów wiedeńskich. Z Wiednia piszą n a in : 
W  tutejszym Yolkstheater niebywałem powodzeniem 
eieszy się nowy oryginalny dram at pt. „Die Hockzeit 
von V alenr‘ Ganghofera i Brocinera. D ram at osnuty 
na tle społecznych stosunków rum uńskich, wprowa­
dza na scenę ostatni bunt chłopski w jaskrawem 
przeciwstawieniu do bezmyślnej hulenki bogatych bo 
jarów. Myliłby się jednak, ktoby w tym dramacie 
szukał paszkwilu na Rumunję w rodzaju tych, jakich 
wobec nas dopuszczają się rozmaite Francozy i Sacher- 
Masochy ; autorowie „W esela w W aleni" nie szczę­
dzili i obrazów jasnych i w reprezentantach młodzie 
*y rnmuńskiej przedstawili typy prawdziwie idealne. 
D ram at scenicznie nader efektowny zasługuje stano­
wczo na zaprezentowanie go publiczności polskiej.

Tożsamo poradzićby można dyrekcji lwowskiej 
eo do drugiej nowości z innej dziedziny, mianowicie 
z operetki „Das Orakel", operetka Hellmesbergera 
(syna), przedstawiona w teatrze A n  der W ien  przy­
pomina tematem i humorem najlepsze Ofte„bachow- 
skie operetki, a czas by już najwyższy odnowić za­
śniedziały repertoarz lekkiej muzy we Lwowie.

T rzech  nowość, przedstawiona w tym miesiącu 
i to w burgteatrze, nosi ty tu ł „Die beiden Leonoren“ 
autorem tego poronionego płodu jest głośny pisarz 
niemiecki Paw eł Lindau. Jest to niemiecka „miesz­
czańska komedja" najgorszego rodzaju, dowcipy na­
ciągane, djalogi moralizujące długie w nieskończo­
ność. akcji prawie, żadnej —  słowem lichota naj­
okropniejsza, odrazu przez krytykę pogrzebana.

Powieści historyczne. Pod powyższym tytułem 
rozpoczyna p. Jeske - Choiński szereg artykułów. 
Pierwszy z nich poświęcony jest ocenieniu powieśei 
Ad. Krechowieekiego, pt. „ Yeto", o której krytyk 
wyraża się bardzo pochlebnie.

Z izby sądowej.
(Proces wadowicki).

Wadowice 10. g rudn ia.
N ierów nie w ięcej je3zcze potępiającem i były 

zeznania św iadka F ranciszka S c h a b e n b e k a ,  
oficjała pocztowego w Ośw ięcim iu, k tóry  opow ia­
d a ł' rozliczne szczegóły, dotyczące p rak ty k  na 
dw orcu w Ośw ięcim iu. Św iadek kilkakrotnie zw ra­
ca ł uw agę Iw anick iego  i S rokow skiego, że p o ­
stępow anie urzędu clowego w tych  spraw ach  było 
tak  nielegalne, iż kw alifikuje się do krym inału , 
uw agi te jednak  nie odniosły skutku. S w ifd e t 
zw racał uw agę także p. Srokow skiego na m łodych 
w ychodźców  w w ieku popisow ym , k tórzy uie do­
znają  żadnej przeszkody ze strony urzędu policji 
g ran iczne j. Srokow ski zaś odparł, że św iadek nie 
rozum ie się na obow iązujących obecnie przepisach, 
gdy* teraz je s t tz. Freizugigkeit. C harak terystycz­
nym  je s t  rów nież szczegół zeznany przez św iadka, 
że pruscy  urzędnicy  w O św ięcim iu  ̂ „szkaradne 
rob ili uw agi o gospodarce austrjack iego  urzędu 
c ło w e g o ; w yrażali się oni, że naw et w R osji nie 
śc ierp ianoby  takiegc ła jdac tw a w urzędzie, że to 
w styd i h ań b a  dla rządu  austrjack iego .

O skarżeni zaprzeczają praw dziw ości zeznań

W  dalszym  ciągu przesłuchano  św ia d k ó w : 
Leopolda G racę, K arolinę G racę, Sam uela G old­
ste ina , A ndrzeja Zegartow skiego, F r .  Sękow skiego, 
F e rd y n an d a  H om ola kasjera  kolei półn . w O świę­
cim iu, oraz fiakra M ojżesza B oduera . Z dalszych 
zeznań zw racały  u w ig ę  chw iejne odpow iedzi 
św iadka Sam uela B anda, b ra ta  osk. B arucha 
B anda. Podczas zeznań jego wyskoczył jak  z procy 
z ław y oskarżonych b ra t św iadka, B aruch  i krzy­
k n ą ł n a ń : . . ., .

—  „B rac ie! Ty się  niczego i nikogo m e 
bój, zeznaj wszystko co wiesz, tak , jak  ja  zeznałem  
oni ci nic nie m ogą zrobić.

Ś w iadek : Idź  p recz! Ja  nie tak i ga łg an  jak  
ty, ja  pow iem  to co w iem , zm yślać nie będę.

W zakończeniu dzisiejszej rozpraw y o godz. 
5 popołudniu , przesłuchano  św iadka, Józefa C z a j ­
k o w s k i e g o .  cyw ilnego a jen ta  krakowokiej po­
lic ji, na oaoliczność przekupstw a ze strony  oskarżo­
nych  B arbera  i L andere ra .

W adow ice 11. g rudn ia.
C z a j k o w s k i  zeznaje, iż przybył do Oświę- 

m a w ydelegow any przez dyrekcję policji w K ra- 
Eowie, celem  śledzenia prak tyki ajentów  em ig ra ­
cyjnych. Członkowie ajencji L an d e re r i B arber 
nachodzili go kilkakrotnie, p rosząc , aby im 
nie szkodził. Czajkowski aby ich  zb ił z po­
dejrzenia, zak linał się, że p rzy jechał do Cświę- 
ciina, aby  czekać tam  n a  jak iegoś zbrodniarza, 
k tóry  m a w tych  du iach  przybyć z P rus, mimo 
to jednak  n ie spuszczali ś^ iad ira  z oka i śledzili 
na każdym  kroku jego  czynności. W  tern śledzeniu  
posunęli się tak  daleko, że naruszyli naw et zam ek 
w ertheim ow ski od kuferka, w k tć iym  Czajkowski 
m ia ł schow ane i 8we } notatki urzędowe, 
otw orzyć go jed n ak  .9 um ieli. W ieczorem  je d n e ­
go d n ia , gdy Czajkowski siedział w res tau ­
rac ji kolejowej z K osteckim  i k ilku  s trażn ik a­
m i, przysiadł się do n ich  B arb er i począł 
„fundow ać" kolację. W  czasie jedzenia Czaj­
kow ski zapytał K osteckiego o wartość p ierścionka, 
k tó ry  tenże m a na palcu. K ostecki w ym ienił 
kw otę, na co B arber zd jął swój p ierścionek  z 
palca i w łożył go na palec Czajkowskiego. Czaj­
kow ski oba p ierścionk  zdjął z palca i położył 
przed  w łaścicielam i, a B a rb e r wówczas pow tórnie 
w cisną ł swój p ierścień  na palec św iadka. N adto 
g ly  Czajkowski w yszedł na stronę, udał się za

L w ó w ,  *  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 12. g rudn ia  1889 r.
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nim  B a r te r  i ponaw iając raz jeszcze prośbę w zglę­
dem nierob ien ia użytku ze spostrzeżeń, w cisnął 
m u  bankno t na 50 złr. Świadek w ziął nie w iedząc 
co m u dają, a następnie złożył z raportem  p r z e ­
łożonej w ładzy. Oo do Iw anick iego  zeznaje C zaj­
kowski, że ten  m u szed ł we w szystkiem  na rękę 
i co do niego nie zauw ażył nic zd ro ż n eg o ..

Św iadek H ild B e 11 e r, n iezap rzysięgajy  na 
w niosek obr. dr. G oldham m era, zeznaje okoliczności 
siln ie obciążające oskarżonego L andere ra , a na 
korzyść H erza i K lausnera.

N astępn ie  przesłuchano  św iadków  Izaka U tza , 
który zeznaje szczegóły dotyezące osk. Z opotha 1 
dra  Józefa P lessnera , byłego lekarza kolejowego 
w Ośw ięcim iu. T en ostatn i zeznaje, że jeżdżąc ko ­
leją, często spotykał naganiacza B anda, wiozącego 
partje  wychodźców i grożącego tym że aresztow a­
niem  w razie, gdyby nie chcie li zaknpić k art okrę­
tow ych w ajencji Herza.

Św iadek H erm an  S t e r n ,  robotnik  kolejowy 
w O św ięcim iu, potw ierdza zeznania poprzednich  
św iadków , a Ja n  N iem czycki, woźny pocztowy w 
O św ięcim ia, zeznaje, że. byw ając często w kance- 
la rji H erza  z listam i, b y ł św iadkiem  tego, co się 
tam  działo. Opowiada, że w idział kilka razy wy • 
chodźców, lo zeb ran y eh  do koszuli.

P r z e  w .: A h a !  to pew nie b y ł ów asen teru  
nek am ery k ań sk i! (do K lausnera i H e rz a ) : Cóż
panow ie o tem  pow iecie, co m iało znaczyć to ro z ­
b ie ran ie  ludzi ?

H e r  z : Ludzie rozb iera li się sam i, m y ich  
n igay  n ie  rozbiera li, an i nie kazali się rozb ierać . 
W ychodźcy m ieli zwykle zaszyte w koszulach p ie ­
niądze i w ypruw ali je w naszej obecności, ; rzy- 
czem koniecznie rozebrać się m usieli.

P r  z e  w .: P an ie  K lausuer, a ja k  pan to w y­
jaśn i V

K l a u s  n e r :  M nie pęka serce  z żalu i obu­
rzen ia nad tem , co słyszę od n iek tó rych  św iad­
ków. W olałbym  b y ł być już żywcem  pochow a­
nym , niż s łu ch ać  tu  ciągle tak ich  n iepraw dziw ych  
rzeczy.

D r. Ł a z a r s k i :  Ze w zględu, iż zeznanie 
św iadka o owem rozbieran iu  się wychodźców  na 
prow adzić może najm esłnszn iąj na przypuszczenia, 
krzyw dzące oskarżonych ; tudzież ze w zględu, iż 
tłum aczen ie  się oskarżonego H erza je s t  ja sn em  i 
praw dziw em , proszę na stw ierdzenie powyższej 
okoliczności o w ezw anie do rozpraw y jako  św iadka 
dozorcy tu te jszych  w ięzień p. K ohlera, który n ie ­
dawno podczas m ałego am er. p rocesu stw ie rdz ił 
fak t zaszyw anych w koszulach pieniędzy.

P r o k u r a t o r  nie uznaje rac ji wywodów 
obrońcy, tw ierdząc, że fak t taki, gdyby naw et by ł 
stw ierdzony, w niczem  nie w yjaśnia danej kw estji.

Obrońca dr. Ł a z a r s k i  rep liku je za sw ym  
w nioskiem .

P r z e  w . : T ry b u n a ł oddala w niosek pana 
obrońcy jako zupe łn ie  bezzasadny!

D r. Ł a z a r s k i  (donośn ie): Zgłaszam  zażale­
nie n iew ażnośc i!

(N a sali w ielkie poruszenie).
Wadowice 11. g rudn ia. ( Tel. D z. P ol.) D zi- 

s ń j - z e  popołudn.ow e posiedzen ie  było w idow nią 
gw altow uego  s ta rc ia  pom iędzy obrońcam i a p ro ­
k u ra to rem  i p rzew odn iczącym . O brońca D an ie l w 
w yw odzie w niosku podnosi, że za d an ie  obrony  
j s t  bezprzedm io tow e w  obec tego , że je j w n io ­
ski uw ażane są za  bezzasad n e  i od zucane. P rz y  
p rze s łu ch a n iu  św iadka K aty , d r. Ł a z a rsk i staw ia  
w niosek, aby try  ju n a ł z p rzy sięg ły m i u d a ł się 
do O św ięcim a d la nao czn y ch  og lędzin  ub ikacy j 
ajencji ze w zględu , iż n iem ożliw em  je s t ,  aby 
św iad ek  z P odgórza  m óg ł w idzieć  b ic ie  p ra k ty ­
kow ane w kancelarji. O brońca z e zn a n ia  św itd k a  
n az y w a  k łam liw em u  P rzew odniczący  za s trze g a  
B:ę przeciw  ta k iem u  trak to w a n iu  św iadka. Ł a ­
zarsk i podniesionym  g łosem  odpiera , że ze strony 
oskarżycie la  pub licznego , p rzew odniczącego , a 
n aw e t św iadków  sypią się n ie u s ta n n e  za rzu ty  i z a ­
rzu c an e  są k łam stw a  oskarżonym , a obrona jest 
b ezs iln ą  i tu ta j n iep o trzeb n ą  w ogóle. T ry b u n a ł 
pew nie  uchw ali udzie lić  za to Ł azarsk iem u  n a ­
g an y , Ł a z a rsk i p rosi o uchw ałę  p ise m n ą  przeciw  
k tó re j zg ło s ił zażalen ie n iew ażności.

Ruch stowarzyszeń.
Na zgromadzeniu członków Czytelni akademi­

ckiej, odbytem dnia 4 grudnia b. r., ukonstytuował 
się następujący w ydzia ł: Ada o Ernest (przew odn),
Danie.aL Michał (zastępca przew.), Baranowski Bole­
sław (skarbnik), Bieńkowski Adam (sekretarz), Linde 
Marjan (zast. sekr ), Krezek Franciszek (bibljotek.), 
Łaszowski Zygmunt (zast. b ib lj).

W ydział: Biihu Józef, Czemeryński Ignacy Kar., 
Czołowski Bolesław, Dąbrowski Wojciech, Deryng 
Stanisław, Fabiański Jan, Raciborski Felicjan, Sta- 
rzewski Marjan, Stesłowicz W ładyeław, W aygartJan .

Z astępcy  : Borzemski W acław, Ozaprański Cze­
sław, Kubik Wincenty, Liske Antoni, Wenzl Paweł, 
Womela Stanisław.

Z Tow. ochrony Tatr polskich. Rozwiązawszy 
się w dniu 24. sierpnia b. r., ogłosiło Towarzystwo 
ochrony Tau polskich, iż udziały członków, począ­
wszy od 2 września b r ,  wypłacać będzie adwokat 
dr. Ferdynand Wilkosz w Krakowie przy ulicy Mi­
kołajskiej nr. 2 zamieszkały, za zwrotem kw ita tym ­
czasowego i potwierdzeniem odbioru. Mimo tego i 
mimo, że adwokat dr. Wilkosz ka*demu zgłaszają­
cemu się pocztą pieniądze odsyła, znaczna kwota 
udziałów dotąd odebraną nie została. Ponieważ, w 
razie dalszej zwłoki, nieodebrane udziały członków 
m usiałyby być złożone do depozytu sądowego, przeto 
dyrekcja Towarzystwa ochrony Tatr polskich uprasza

uprzejmie szan. członków do najspieszniojszego od­
bioru swych ndziałów według adresu, na wstępie 
wskazanego.

Gos pi dar siwo przemysł i handel.
D o s t a w y  d l a  a r m j ł .  Wysokie ek. państwowe 

ministerstwo wojny zamierza potrzebne do umunduro­
wania i uzbrojenia przedmioty ze skóry (obecnie ró­
żnego rodzaju : rzemienie, tornistry, wyroby siodlarskie 
i rymarskie) dla ck. wojska od roku 1892 począwszy po­
kryć i nadal w drodze industrji prywatnej, a t& celem 
decentralizacji dostawy p r z e z  c z t e r y  k o n s o r c j a ,  
z których każde dostarezyćby miało potrzeby do jednego 
składu mundurowego.

Wartośo roczna potrzeb dla składów mundurowych 
nr. 1 w Bernie i nr. 2 w Buda-Peszcie, wynosi dla 
każdego około 000.000 złr., a dla składów mundurowych 
nr. 3 w Gracu i nr. 4 w Kaiser-Ebersdorf około 400.000 
złr. dla każdego.

K o n s o r e j a  otrzymają jednakowoż dostawę tyiko 
t r z y  ć w i e r c i  z ogólnej potrzeby, j e ż e l i  p r ó b a  
u c z y n i o n a  n a  r o k  1891, w z g l ę d e m  p o k r y c i a  
c z w a r t e j  c z ę ś c i  o g ó l n e j  p o t r z e b y  p r z e z  
d r o b n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w  p o w i e d z i e  s i ę .

Umowa zawarta będzie na 5 i więcej la t i może być 
ewentualnie milcząco przedłużoną.

Dla zabezpieczenia dostawy mają dostawcy złożyć 
kaucję towarową, której wartość dla konsorcjów sk ła ­
dów mundurowych nr. 1 w Bernie i nr. 2 w Buda- 
Peszcie wynosi po 300.000 z ł r ,  a dla konsorcjów skła­
dów mundurowych nr 3 w Gracu i nr. 4 w Kaiser- 
Ebsrsdorf po 200.000 złr

Korni rje te mają byc w ten sposób składane, że 
dostawcy obejmują odneśną część wojennego zapasu re ­
zerwowego i za to składają ceno w gotówce, która opro- 
centowaua bę izie na 3 do 4°/0.

O f e i  t y  wnieść należy najdalej 27. l u t e g o  1890 
o godzinie 12. w południe da ck. państwowego mini­
sterstwa wojny w Wiedniu.

Bliższe warunki licytacyjne przeirzane być mogą, 
w każdej intendanturze korpuśnej i w biórze izby handlo­
wej i przemysłowej.

p o j t i t p z n j .
* N a r. L is ty  donoszą, że klub ruski gotuje się 

do stanow czej akcji. Postępow anie nam iestn ika 
b r .  B aaeniego , sądów  galicy jsu ieb , Polaków  itd. 
m iało przekonać Rusinów , że im n ie w ypada d łu ­
żej zasiadać po praw icy. N ar. L is ty  — dla efektu 
n atu ra ln ie  —  nie dodają, że klub ten  sk łada się 
z cz te rech  członków, którzy rep rezen tu ją  w radzie 
państw a tylko g łosujących, nie zaś i p roduktyw ­
nych posłów . Z resztą w prost nie w ierzym y d o n ie­
sieniu  N ar. Listów , w idząc w niem  raczej za­
chętę i wyraz pobożnych życzeń M łodoczechów , 
aniżeli skonstatow anie istotnego faktu.

* Lew ica izby panów  w ybrała do ko lisji, m a ­
jącej się zająć obradam i nad now elą Rzkolną p o ­
słów  S chm erlinga, H asn e ra , A rn e th a  i U ngeia .

* N a  onegdajszem  posiedzeniu klubu czeskiego 
by ł dr. R ieger przedm iotem  serdecznej owacji ze 
slrony  sw ych kolegów, z pow oda przypadającej 
w tym  dniu  71-letu iej rocznicy jego urodzin.

( T e l e g r a m y  z  l a n y c h  p l a m ) .
P a ry ż  10. grudnia. L izboński korespondent 

dziennika Independance Belge m iał rozm owę z 
cesarzem  Dom P edrem  i donosi, iż ek s-cesirz , 
aczkolwiek zachow ał zew nętrznie spokój, je s t  tak 
zgnębiony na um yśle, że najbliższe je g o  otocze­
nie obaw ia się, by nie popadł w m elancholję. 
Tw ierdzi on, że rew olucja nie by ła bynajm niej 
pow staniem  ludow em , lecz tylko Ł czystem  wojsko- 
wein prouuncjam entem . Cesarzowa żaliła się b a r­
dzo na postępow anie z nią republikanów . N a ­
stępczyni tronu  księżniczka Izabela  ośw iadczyła, 
że za nic w św ieeie nie w yrzeknie się praw  do 
tronu , przekonaną je s t bow iem , że praw a ■ swoje 
odzyskać m usi, gdyż na g ruzach  obecnej anarcb ji 
pow stanie cesarstw o.

Tchips donosi, że dw udziestodw uletn i w nuk 
cesarza, książę C oburg G otha, d osts ł pom ięszania 
z m y słó w ; zdeje mu się ciągle, że go zbójcy p rze­
śladują, rów nież i Dom  P edro  cierpi na m e lan ­
cholię. W ysiadłszy z okrętu  niezauw ażył w cale 
królew skiej rodziny, oczekującej jego p rz y b y c ia ; 
pogrążony w m yślach ignorow ał w szystkich i 
wszystko. Dom  P ed ro  m iał nie przyjąć ofiarowa­
nych  mu 13-tu  miljonów franków  i rocznej pensji 
w sum ie dwu m iljonów.

Kilka dzienników  tu te jszych  otrzym ało w ia­
domość, iż następcą m sgr. A verardi w nuncja tu ­
rze paryskiej będzie m sgr. Zaleski z ty tu łem  radcy 
nuncjatury . (E . C.).

Zanzibar 12 grudnia W ojska n iem ieckie za­
atakow ały  w dniu  8. g ru d u ia  B uschirego, który 
s trac ił 28 ludzi, a sam tylko ucieczką zdołał się 
uratow ać. Z niem ieckiej strony  je s t trzech  ż o łn ie ­
rzy rannych . (N . fr . P r.)

Rada państwa.
Wiedeń 12. grudnia. D e r s c h a t t a  wnosi 

gw ałtow ną in terpelację  z powodu w rzekom ego 
prześladow ania n iem ieck ich  stow arzyszeń, które w 
lokalach sw ych w yw ieszają portre ty  cesarza n ie­
m ieckiego i M oltkiego

K n o t z  in te rpelu je  w spraw ie w zbronien ia 
dem onstrac ji przeciw  uchw ałom  czeskiego sejm u.

V e r g a n i wnosi, ażeby izba w ezw ała rząd, 
by tenże przedłożył p ro jek t do ustaw y o wy- 
chodźtw ie

P rzy  prow izorjum  budżetow em  zabraf głos 
S t e i n w e n d e r ,  ośw iadczając im ien iem  sw ych

politycznych przy ,ació ł, że będą głosować p r z e  
c i  w, a to dlatego poniew aż p raw a niem ieckie 
przez w iększość i rząd  „byw ają nogam i d ep ta ­
ne ! ?" To sam o oświadcza T  ii r k rozw odząc się 
obszernie nad rozw iązaniem  S chulvereinu. N a s tę ­
pn ie zab iera g łos P l e n e r .

Z Koła polskiego.
(Telegram y „D z ien n ika  Po lsk iego .“
Wiedeń 12. g rudn ia. Na odbytem  wczoraj po­

siedzeniu zastanaw iano się w Kole nad spraw ą 
szkoły przem ysłow ej. Jaw orsk i p rz e d s ta w i obec­
nym  prezyden ta  Lw ow a p. M ochnackiego, który 
spraw ę szkoły w yjaśnił.

N iem czynow ski dow odził, że nie m ożna żą­
dać od m iasta, aby obok rocznej 9 .000  w ynoszą­
cej subw encji wydawało jeszcze 20.000 na koszta 
założenia, zważywszy szczególniej, że i tak  koszta 
n trzym ahia będą w iększe, aniżeli p ie rw otn ie  obli­
czano, gm ina będzie bow iem  oprócz opału , św iatła , 
4 stróżów, m usia ła  dbać i o u trzym anie  budynku. 
P odniósł też m „w ca, że gm ina m usi obstaw ać 
przy n ieprzy jętym  przez rząd p rogran  ie nauk, 
gdyż nauka ceram ik i i ślusarstw a je s t niezbędną.

W ywody N iem czynow skiego poparli C zarto­
ryski i Chrzanow ski, poczem  uchw alono jednogło­
śn ie  uznać tę  spraw ę jako klubow ą i w ysłać de- 
putację do G autscha. N astępn ie zdaw ał spraw ę 
Jaw orsk i z rozm ow y z D unajew skim  w spraw ie 
u lg dla do tkn ię tych  klęską głodow ą w G alic |i.

D unajew ski ośw iadczył, że nie może za rzą ­
dzić, aby w edług  życzenia O rzechow skiego i C za j­
kowskiego ściąganie podatków było rozłożone na 
3 la ta  i aby na ten  czas w strzym ane było egzekw o­
w anie podatków . P ostara  się jednak , aby w po je­
dynczych w ypadkach podobne ulgi były  czynione, 
podatkującym . P rzew idując zaś słabszy z powodu 
głodu wpływ podatków  w staw ił w dochody z 
tego ty tu łu  na rok przyszły m niej o 8 0 0 .0 0 0  złr.

Rów nież nie może D unajew ski uw zględnić 
życzenia p. C hrzanow skiego, aby dotkniętym  klęską 
g łodu sprzedaw ano sól za połowę ceny -ze w zglę­
du na W ęgry, a co najwyżej może dać W ydziało­
wi krajow em u sól na kredyt.

W nioskodaw cy oświadczyli, że odpowiedź ta 
D unajew skiego na wyrażone przez n ich  życzenia, 
wcale ich  nie zadowoliła.

O rzechow ski podniósł, aby przynajm niej po­
zwolono ludności b rać  ropę, k tó rą  w B ochni wy­
lew ają do rzeki. Ruczka żądał, aby, skoro rząd 
nie może zniżyć ceny soli ze w zględu na W ęgry, 
darow ał krajow i znaczniejszą ilość soli.

K ozłow ski w yraził p rzekonanie, że ob iecane 
przez D unajew skiego zarządzenia, nie w ydadzą po­
żądanych  owoców. Na przykład  przytoczył mowua 
fakt, iż na prośbę jed n eg o  w łaściciela ziem skiego, 
należącego do dw óch pow iatów  o u lgi podatkow e, 
jedno starostw o odm ów iło z powodu, iż w niósł 
podanie z a  p ó ź n o ,  d ru g ie  zaś, poniew aż z a  
w c z e ś n i e .

Jaw orsk i p rzyrzek ł, że życzenia, w K ole w y­
rażone, przedstaw i dziś zaraz D unajew skiem u i zda 
spraw ę o wyniku.

W niosek Kozłowskiego w spraw ie poczynienia 
zm ian w in strukc ji dla organów  finansow ych przy 
w ym iarze podatku od sp iry tusu  przekazano kom isji 
spirytusow ej.

Telegramy „Dziennika Polskiego’'.
Wiedeń 12. g rudn ia . Influenza nie rob i tutaj 

dalszych postępów . N a klinice profesora d ra  N oth- 
nagla skonstatow ano 30 w ypadków , na k lin ice  p ro f 
N eum anna 40, na in n y ch  oddziałacn  tylko po k il­
ka. W  garnizonow ym  szpitalu  zachorow ało  kilku 
lekarzy.

W  czasie p rzedstaw ien ia  operow ego zachoro­
w ały n a  influenzę dw ie tancerk i i jeden  baleto ik .

Z B erlina donoszą, że tam  zachorow ało 20 
osób z chóru.

Z P aryża  te leg rafu ją , że 670 osób, zatrudnio- 
dn ionyeh  w m agazynach Luw ru, je s t chorych . 
L eczenie ogran icza się na zażyw aniu an tip iryny 
celom usunięcia bolu głow y.

Z K openhagi donoszą telegraficzn ie , że zda­
rzyło się  tam  50 wypadków.

Wiedeń 12. g rudn ia. A uglobank , jako posia­
dacz serbsk iego  m onopolu soli, został zaw iadom io­
ny, że S erb ja  nagle rozw iązuje k o n trak t i chce 
znieść m onopol soli. A uglobank zw rócił się sku ­
tk iem  tego do m in iste rstw a spraw  zagranicznych 
z p rośbą o obronę przeciw  sam ow olnem  zerw aniu  
um ow y przez rząd serbsk i. M inisterstw o przyrze­
kło in te rw encję .

Wiedtń 12. g rudn ia. Zapew niają, i e  rząd  nie 
je s t przeciw nym  zw ołaniu d o d a t k o w e j  s e s j i  
S e  j m u  g a  1 i c y  j s k i  o g o  na czas m iędzy 10. 
a 18. stycznia. N a sesji tej m ianeby  uchw alić  k il­
ka dodatkow ych przedłożeń, zm ierza jących  ku 
uchyleniu  w yjątkowo sm utnego i pełnego  nędzy 
stanu  fra ju .

Buda-Peszl 12. grudnia. Pester L loyd  zaprze­
cza w iadom ości, jakoby znaleziono fałszow ane ob li­
gacje indem nizaeyjne.

Praga 12 grudnia. Arcybiskup S c h d n *  
b o r n wydał list pasterski przeciw wstawieniu w  
muzeum tablicy pamiątkowej dla Hussa.

Lonuyn 12. grudnia. Robotnicy przy fabry­
kach gazowych strejk ogłosili.

Berlin 12. grudnia. W  parlamencie w czasie 
debaty budżetowej miał wczoraj mowę poseł 
Windthorst. Protestował on, jako przewódca cen­
trum przeciw zaliczaniu stronnictwa tego do kar­
telu.

Bruksela 12. grudnia. Kongres antiniewolni- 
czy uchwalił uznanie dla Stanleya i Emma.

Liczba wydalonych z Brazylji Jezuitów wj- 
nasi 3000. Prasa liberalna tutejsza zamieszcza 
arrykuły przemawiające przeciw dozwoleniu na 
osiedlenie się ich w Belgji.

Bruksela 12. grudnia. Deputowani obradowali 
wczoraj nad sposobem uczczenia jubileuszu kró­
lewskiego, który za rok właśnie przypada. Mini­
ster spraw wewnętrzuych wyraził atoli imieniem 
króla życzenie, by pieniądze, jakie mogłyby być 
przeznaczone na obchód, obrócono na wsparcie 
nieszczęśliwych robotników.

W iedeń  12. grudnia. W czoraj na giełdzie wszyst­
kie nien.al papiery poszły w górę. Podwyżka ta kursów 
nastąpiła statk iem  wysokich notowań na giełdzie ber­
lińskiej. W Bei.inie powodem tej podw.ŻLi była pogło­
ska. że zakład kredytowy (Dredit Ansial) przyjmuje na 
siebie regulację waluty 1 w tym celu kapitał pierwotny 
zakładowy zwiększa. Pogłoska ta wywołała poawytkę 
akcyj kredytowyob i renty. Tu we W iedniu nie wiersono 
iej wprawdzie, mimo to jednak kursy poszły w górę 
Po zamknięciu giełdy wieczornej sUły kredyty 317 87, w i­
gierskie kredyty 336, etaatsbany 231*23. alpiny CB',0, 
losy tureckie 37*90, węg.złota renta 101 30.

W i e d e ń  12. gruduia. Stan zdrowia arcybiskupa 
G a n g l b  a u e r a  nie rokuje żadnej nadziei. Konsystors 
na intencję wyzdrowienia jego zarządził nabożeństwa.

W i e d e ń  12. gruania. Z tutejszego zakładu obłą­
kanych umknął były oficer Hermann, o którym w swoim 
czasie mówiono, że jest zupełnie zdrów ale pad ł ofiara 
e w e j  żony. N astępnie wypngzezono go z zakładu i został 
postawiony pod kuratelę. K uratelę wykonywał nad nim. 
Pernerster f  — przed kilku tygodniam i jednak złożył | ,  
e k u t k . e m  czego znowu H erm anna oddano do domu obłą­
kanych a w te d y  już i profesor K iaft-E bing orzekł, i i  
Her.i.nnn nie jest pełen  zmysłów.

E s s e n  12. g rudn ia . Krup przeznaczył pot miliona 
na fundację, któraby robotnicom, zamierzającym wybudo­
wać eo  D ie domki, daw ała na ten cel zaliedti.

Buda-Peszl 12. grudnia. W sejmie toczyła 
się rozprawa nad petycją w kwestji przynależno­
ści Kossutha. Po oświadczeniu Tiszy, że rząd nie­
bawem przedłoży projekt zmieniający dotychcza­
sową ustawę o przynależności, niezawiśli odstąpili 
od wniosku głosowania nad petycją.

Rzym 12. grudnia. Według ostatecznej decy­
zji odbędzie się tajne posiedzenie konsystorza 19., 
zaś 22 bm. posiedzenie jawne. Ojciec św. preka- 
nonizować będzie na tem posiedzeniu biskupów 
dla Królestwa, natomiast prekanonizowanie bisku­
pów dla Francji, wstrzymane zostało, aż do chwili, 
gdy przyjedzie bawiący jeszcze na urlopie, poseł 
francuski przy dworze watykańskim.

Paryż 12. grudnia. Minister spraw wewnętrz­
nych, Constans, zarządził dochodzenia w sprawie 
panującej w magazynach Luwru epidemji. Docho- 
dzeuia te — według raportu prefekta policji — 
wykazały, że n i razie jest to tylko „gryppa". Ce­
lem tego ogłoszenia było - prawdopodobnie chęć 
uspokojenia umysłów publiezuości zatrwożonej epi- 
demją. Faktycznie zaś zachorowało w tym maga­
zynie 500 urzędników i sług obojga płci i epide- 
mja została już zawleczona, w medających się je­
szcze bliżej określić rozmiarach, do domów ich i 
familij. Sprawozdawca czasopisma E dair  naprzy- 
kład, zaraził się przy odwidzauiu chorych, a cho­
roba jego ma być podobną do „influenzy" —  
cierpi bowiem na ból głowy, krzyżów, ma przy- 
tem silną gorączkę i bole żołądka. Również w cen­
tralnym urzędzie telegraficznym miała ta sama cho­
roba epidemicznie się rozwinąć.

W iedeń  12. grudnia. G iełda zbożowa. Pszenica aa  '  
wiosnę 9, tukurudz^ na maj i czerwiec 5*31.

P r a y j e o i i a i l  d o  L w o w a
dnia 12. grodnia 18o9 r.

HOTEL ŻOBŻA. J . Jędrtsjow ioz, z L itatyna. li. 
Tomanek, ze Skwarzawy. M. hr. Komorowski, z Cho- 
robrowa. T. Kielanowski, z Kosłowa. M Bobereabcrg, ze 
Złoczowa.

H O TEL FRANCUBKL Dr. E . Grudziński, z W ar­
szawy. Hr. A. Poniński, z Kowalówki. S. B r/aiew iei, z 
Turki. E  K ub ick i, z Kamionki. L. Stonawski, z 
W aiikówki. S. Jockl, z Czortkowa. L. Rosaet, I. Stei- 
ner, z W iednia. A. Kucharz, z Tarnopola. A  Koglzr, z 
W iednia. W. br. Reyowa, z Psar.

MM eiiterróo-M iiaM
i wyrób kartonów wgłębianych

(P a s se p a rto n ts )

Jana Kostiuka
we Lwowie, p r z y  ulicy Batorego liczba 26  

nnprzeciw sądo karnego 
p rzy jm u je  ao w ykonan ia  wszelkie roboty 

w zak res te g o  zaw odu wchodzące.

M u r a  g i e ł d y  w l e d e f i a J l r ] .

W J fid o tu  d o la  I? . g ru d u ia  "889 r . 
,god i. 2 m m . 08 p o p o łu d n ie ).

A kc je  a lp e jsk ie  T o w a riy a tw a  gó ru lo ieg o  .
„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k red y to w eg o  , 
n  B an k u  a n s lo -a u str jaek ieg o  ,
„  U n io ab a n k u  .

ko le i K aro la  L u d w ik a  . ,
„  ko le i p ó łn o c n e j .......................................
„  ko le i połudn iow ej (L om bardy) ,
„  k o le i A lfbdzk iej . . .
)t kolo l państw ow ej „
„  ko le i lw ow ak o -cze rn icw icck ie j 
tf ko le i w ęg ierako -pó łnocno -w scbodn ie j 

L osy  kom u n a ln e  w iedeńdkio  • . .
A kc je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a ra ą d u  ty touIn  
G alicy jsk ie  ob ligacje in d em  rdza ty j ne 
A k c je  ko le i pó łnocno -zachodu , (lit. B .B lr^ u ,łs r„ 
L ocy reg u la c ji C isy .
A kc je  B an k u  d la k ra jó w  koronnyeh  
K en ta  w ęg ie rsk a  złote.

9 „ p a p ie ro w a  Ł-proo .
A kc je  B an k v e re ln u
R osy jsk i ru b e l p ap ie ro w y  ,
L ^ ey  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  , .  „
A kcje  k red y to w e
A kcje k o le i K aro la  L u d w ik a
A koH  ko le i potp.dhJow oj ,
S? i-y

S t a r l l i i ,  <;»/a  —. lis to p ad a  1889 r ,
— f - *.r,* 1

R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  .
A kcjo  au a tr ja c k ic  k re d y tó w -
A kcje  k o le i K aro la  L u d w ik a  ,  ,
A u s tr ja a k ie  bankno ty  -
A k c ie  ko le i po łudn iow ej (LoiriDsiiGiyj;
M csyjłk* w oeŁoicii
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R T C H  P O C IĄ G O W  K O L E J O W Y C H
w a łn y  od d n ia  1 . P a ś d i ie r n ik a  1889 r . pod ług  s e g a ru  lw ow sk iego .

Do Lwowa przychodzą:
■ K rak o w a
■ P odw o losaynk  .
„ o n a  F o d sa m cz e
s B u d a p e sz tu , M unkacza , Ław o-
oznego, S uchy, O hyrow a i S try ja  

z Suchy, O hyrow a, 8 try ja , H a- 
a ia ty n a  i  S tan is ław o w a  . 

z B udapesz tu , M unkacza , Ł aw o- 
cznego , S tróże , O hyrow a, S try ­
ja ,  H u s ia ty n a  i S tan isław ow a 

z Sue z a w y, O zem iow iec  i S ta  
u is ła w o w a . . . .  

z B u k a re sz tu , Jass, O zcrnicw leo ,
H u s ia ty n a  i S tan is ław o w a  

z Bełżca, zań z R aw y  ru sk ie j 
'w to re k  i p ią tek  

z B ełżca  1 S okala
Ze Lwowa odchodzą:

do K rakow a . 
do B odw ołoesysk  

* n * P o d zam cza
do S t r y j a , C hyr ow a, S tróże  

L aw ocznego . M u n k icz a , ź?u 
d apesz tu  S tan iał, i  H u sia ty n a  

do fcjtryja O hyrow a, Buchy 
do S try ja , O h yrow a , S nchy ,

Ł aw oczuego , M unkacza , Bu­
d ap e sz tu , S tan isław o  w a  i H u- 
s ia ty n a  .

do S tan isław o w a Czern iow ieo ,
Jass. B u k a re sz tu  i H u s i a t y n a  

do S tan is ław o w a , U ie rn io w ieo>
Ja s s  i B n k a re sz tu  . „

do B ełzoa  i S okala  
do R aw y  ru sk ie j (c0 p ią tk u )  . 
n n » (Oo w to rk u )  .
F w f t l f e : G odziny  oznaczone g rab em ! liczb*m l, o s n ą o są ją  pora  

n o c n ą  od g o d tin y  6. w ieczó r do 6 . m in u t 69 rano
O głoszeń  ro ik łą d u  ja zd y  n a  sz lak ach  ko le i pafiltw o w y cb  w G ali- 

*Ji. ■ ąbyó  m aiofe w M d i )  i t M j i  po  m l  t  «(. >» s r tg k c

P. posp . 
w ig h  

k n r je r .

P o c iąg
oaobo-

wy

P ociąg
osobo­

wy

P o c ią g
m lfa ia -

n y
4'0S
2*20
2-08

8*50

8 26

3*36

131*98

6-55

9 * 3 8
S -1 5 .

a - 3 8 ) 0

7 -1 8
7 - 0 0
e - M

8*05 2-00

10-10
8-53

2-28
411
4-23

4 - 8 0

5 * 5 0
10*20

8 * 4 5

7*510 _  

10-518) F
s - s o

1 0 - 8 8
1 1 -0 8

9-16 1 0 * 1 3

4*25
7-49
S -U
5-01

C e n y  z b o ^ a
z dnia 12. grudnia 1889 r.

Lwów Tarnopol i Podwo- Jaro- 
1 łoczyska 1 sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
Lnianka
Konicz ozer.
Eoniuz białs
Konicz. izw.

7 25 9 50 
7*20 755 
6*60 8 — 
7 50 8 — 
6 — 1150 
5 50 6 — 
15*5017*-

4 5 - 5 8  -

7*10 8*25
6 70 7 * -  
6 '— 8 —
 7 --- 7 50
e-00 10 — 
4*80 -5*25 
15 - 1 6 -

7*15 810  
6*— 610 
6*50 7 75 
6 70-6*90 
6*— 11 -

15 —16 —

7 40 -8*75
6 85 7 5- 
6*85 8*50
7 60—8*20 
6 * -  1 2 -

15*5017 -

_ • ------- — ■------- TT-'-------—

Wszystko za 100 kilo netto ber worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów r t r  20 — do 4 0 —. 
Okowita 11 10.000 litrów  pro looo Lwów złr. II*— do 

11 70
Popyt dość silny, podaż jednakowo słaba. Usposo­

bienie dobre.

NADESŁANE. 

Pow iększenia ffołografiozne
a jakiejkolwiek fotograf)i ai* a o  n a t u r a l n e j  w l« l*  

k o ś c i ,  wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a

f o t o g r a f i c z n y  J. Hennera, A k a f i o  • m l e k a  18,

A d w o k a t  D r .  A o h l w  P rze m y ś la n a c h  
poszukuje natychm iast konoypjonta, obznajomione 

z praktyką prow incjonalną. 2C

A d w o k a t  k r a j o w y  

B r .  E d w a rd  L i  lien
otworzył kancelai-ję we Lwowie, w domu przy ttliay 

H e t m a ń s k i e j .  1. I Z ,  róg ulicy Kilinsaiego.

Kalem darz huiuoryetyczwy
p. t . :

1IK ,11
(nakład trzeci)

!!! wyczerpany !!!



DZIEnHIlt POLSKI i  d l i i  {3. GraJnia 1889.

Drobiae ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po I 1/, centa  od wyrazu.

Pau r książęcy bez domieszek metali. 
Cena 50 et., poleca A. Pokorny, ma - 

g is ter  farmacji. Wałowa. 3

Biuro nauczycielek, bon i piastunek 
dzieci Józefa Mittiga, ul. Sykstuska 2.

Qroszę czytać! Wina dalmatyu3kie, 
i.  t. z. „Schiller* austrjaekie, węgier­
skie, liter 40 cL, li tr  10 et. i wyżej. 
Z  poważaniem “ ~ "
wa i>.

IZ  ant Jonowana  
IV torka  poczt<

O. G a r fu n k e l,  Wało-
801

c. k. ehspeJj - 
pocztowa i te legra­

fistka, mogąca zarazem udzielać dzie­
ciom p. poeztmistrza lekcji muzyki, języka 
francuskiego, niemieckiego i przedmiotów 
szkolnych, poszukuje posady od 1. sty­
cznia 1890 r. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje do dnia 20. b. m. prosząc zaraz 
o dokładue podanie warunków M. Z. pcste 
restante Tarnów. 804

Złoto i srebro w płynie
do pociągania ram i przedmiotów 
z drzewa, szkła, porcelany i wszel­

kich metali — dalej
P o z ł ó t k ę

do pozłacania i posrebrzania orzechów, 
złoto szeleszczące, pyłek z'oty mieniący,

poleca 2050 d
Józef  Hanke

wc Lwowie, R m ek  1. 38

używanej t r ą b k i  (Cornet 
■ n w e). A dres :  Cornet poste 

ite Lwów. 315

Jan  K aczm arek , krawiec cywilny 
i wojskowy przy ulicy Wałowej, na prze- 
erv  cimnazjum Bernardyńskiego, wszelkie 
zamówienia wykonuje krojem francuskiem 
po możliwie n: skiej cenie. Również przyj­
muje reperac je , p rzerab ian ia  i 
czyszczenia. 813

Tntki cy jaretow e z najlepszych 
frauenskieh papierków, 1000 sztuk za 

1 if .  poleca, fabryka tutek W a n d y  
P r a c h t l ,  Rynek 1 3, Lwów. Łaskawi 
zamówienia z prowincji wysyłam odwro­
tna poczta 812

A gpbnnm rutynowany, Poznań- 
O kiyk ,  poszukuje umieszczenia jako 

rządca lub adm inistrator folwarku. 
Nadto, będąc należycie obznajoiniony z 
wszeikiemi czynnościami b io row em i, 
przyjmie posadę kasjera rachm i­
strza, lub inną manipulacyjną w banku, 
albo w jakiejkolwiek innej ins ytueji. 
Informacji udzieli: Wny K. P. A dm ini­
strator dóbr hr. ' Chłapowskiej w Strzę- 
pinin, poczta G ra n o w o  (powiat Kościan, 
Wks. Poznańskie). 805

Osoba starsza, znająca się na prowa­
dzeniu domu, przyjmie obowiązek do 

dzieci, zajmie się z serdeeznem poświę­
ceniem do towarzystwa lub pielęgnacji 
osób chorych. Stanowisko osób obojętne. 
Bliższej wiadomości udziela łaskawie 
w handlu płócien WPana Riedla. Plac 
Murjacki.

1  l o d y  g n b j e k t  znajdzie naiychmia- 
1  L stowe umieszczenie w handlu towa­
rów mieszanych i win J. Sklenki w K a­
mionce stramiłowej. Z prowincji mają 
pierwszeństwo 798

Cu k i e .  n l a  A n t o n i e g o  T e & a r z a
w Czernioweach, poleca na święta 

Bożego Narodzenia sorbety o rozmaitych 
gatunkach juko t o : wanilowe, kawowe, 
Tzechowe, putaeiowe, anasowe, poziom­

kowe, malinowe, akaciowe, ezerechowe, 
de eniowe i wszelkie inne gatunki w sło­
d a c h  ’/, kilogr. 6 > et., 1 kilo 1 złr. 20 ct.

Osób i m łoda z dobrego domu, ele­
gancka, od natury nieupośle Jzona, 

Polki wlatująca dobrze językiem i.ie- 
iJeck im , poszukuje posady towarzyszki 
lub reprezentantki domu, także u osób 
stanu wolnego, wdowców, posiadających 
dr s c i , których yehowaniem by się za­
jęła, jak również i gospodarstwem, wy­
magania skromne, łaskawe zgłoszenia: 
A l i c j a  21, poste restante Lwów. 810

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie cd wyrazu.

n u k ó j k aw a le rsk i. Pokó j z  k u -  
r  chnia. M agazyn. Stajn ię. 
Stryoh na zb że etc. wynajmuje Zarząd 
realności E .n ila  B e r te m il ia n a  B r a -  
je r a  w godzinach 9.—1 i 3 . - 6 .  803

y a m o j s k ł e g o  16, 3 pokoje, przed- 
Li pokój, kuchnia, I. piętro do wynajęcia.

ulica
Dozorca domu 

814

P r z e k o r n e  i  smaKn i zapacłm
przez S n e z  sp row adzane

H E R B A T Y
c l i i i i s ł r ie *
a mianowicie : '/> kil*

Nr. 0. „Assam-Peeco-Mandarin* naj- zł.
przedniejsza mieszanka arom. 5'— 

Nr. 1. „Taszu* Perła  chin. żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „Juntojczai_ Pecha,* biało-kw. 4- ■ 
Nr. 3. „Nanażyn,* czarna mocna . . 3 20 
Nr. 4. „Souchong,* mało narkot. . . 2'80 
Nr. 5. „Congo,1 familijna dobra . . 2-— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . .  P50 
Nr. 7. „Wysiewki,* z najlep. herbat l -70 
Nr. 8. „Souehong,* najprzedniejsza 

aromatyczna a mało narko­
tyczna .............................................3 60

poleca handel 1812 a

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

J .  G .  H n i z i k
artysta malarz

m ie s z k a  u l. Z ie lo n a  4 6 .
o o o o o o o o o o o o o n
| B'UR0 DZIENNIKÓW g
rj w e  L w o w i e

ulica Karola Ludwika I. 9,
przyjmuje prenumeraty i ogłuszenia 0  
dla wszystkich gazet całego świata Y 
po oryginalnych cenach redakeyj- U 

0  nyeh. 1826 0
O O O O O O O O O O O O O O

OOOOOOOIOOOOOOOOO
P iw o  P l lz n e k s k ie  E k sp o r to w e

na szklanki i w butelkach.

K. F. POPOWICZA
w Tarnopo lu  — poleca

20^7

6 pokoi nm eblow auycb
Trzeciego Maja 21. 

w każe .

Korespondencja prywatna.
Dr. praw (katolik), Który wnet otworz' 

kancelarję adwokacką, chcąo się ożenić, 
pragnie poznać pannę lub bezdzietną 
udowę z odpowiednim majątkiem. Za 
dyskrecję ręczy honorem. Listy pod ad re­
sem : Dr. Ami do Adni. '„Dzień. Polsk.*

KAPSUŁKI 1UATIC0
P P .  G R T M A IT L T  i  K> w  P a r y i u .

Skuteczność niezawodna w leczenia rzeiączek bez utru- 
Jzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kap­
sułek z kubebą w płynie.

W  Paryżu, 8, nhra Yioienne, i «• yMumycA spMuuk.

Mam zaszczyt zawiadomi., że

w  H A N D L U  D E L IK A T E S Ó W
można będzie nabyć najroz­

maitsze gatunki

szladitlnjcl i z ijtW ii
każdą zwierzynę,

dzikie ptactwo 
i j a r z y n ę .

Z głębokiem fzacunk em

Fr. Scbleicher
w e  L w o w i e  

róg ulicy Sykstuskiej I. 2.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskisgo

i be isera .  " 531

Do 1. 11.956 k. K L. 12081

O ^ Ł O N Z H H l? .
O. k uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika 
i koleje lokalne Jarosław-Sokal i Dembica-Rozwadów.

Karu a t o m i e  aa n i 189
Ceny rocznych  k a r t  abonamen to w ych ,  w yk a z a n e  na  rok 1888 w IX. 

doda tku  do osobowych  t a r y f  loka lnych  c. k. up rzyw il .  kolei galicyjskie)  Karola. 
L u u w ik a  z 1. s ie rpn ia  1876, pozos tają  te same  i pod tymi s a m \ m i  w a runka m i  
także dla  k a r t  a b ona m e n tow yc h  n a  rok  1890.

W i e d e ń ,  dn ia  2. Grudn ia  1890.

Jeneralna Dyrekcja.

O zd o b a  d r z e w k a
w W i e d n i n ,  4 1. Hagilaieuciutritmc 16,

obok  te a t r u  n a d  Jt ie d e n k ą .
Interes specjalny dla a rtyk u łó w  na d rze w k o  i do kotyliona.

Ozdoby lśn iące. . .
W i e l e  i i o w n & c ł  *WH VV/

sztuka cd 5  et. 1 sortrmeut (12 sztuk) 
1*10 -  1-80. 

l śn ią c e  g ir landy  
2 mrnry długie, l-m a 15 et. 

W*ło*y anie lsk ie  
1 i pakiet, najlep. IO et 

&iii«*g na drzewko 8 i-t.
Lśniący lód, l-ma 8 ct.

8 * "  A n i o ł k i  'W O  
fkrzvi.lt i ru :honie, w sukniach jedwa­
bnych, mał * )  — 50; średnie 60et. 
zł. 1 — ; wielkie 1*50 — 2-50: 

najmniejsze IO — 15 c t  
„Pli6n lx“ (Ozdoby szklarn ie) 
najefektowniejsze i najbarwniejsze u- 

dekorowanie drzewka, niełomliwe, 
so> ijnient najm niejszy  

22 sztuk 50 ct.
Fanionie 12 m. 85 ct. 
P r a e h l  fi m. 80 et. 
Oiroce ta itazyjne  

(O fi sztuk Lm» t «  cl.. 11-da 6 0  ct.
I i l -a  8 0  et.

Najbardziej eleganckie 
Bom bonierk i I w isiorki 

z matowego srebra i brunzu złotego 
od 15 — 30 et.

B o m l o n l e r k i  
z żelatynowego złota i farb, sztuk* po 

5, 6, 8, IO, 13, 15, 20 et. 
O ryginalne Japońskie bom ­

bonierki, ld  sztuk 50 ct. 
Liiclitarzykl do świec  

z reflektorem  nowe 6 szt .80 ct.

. . ' i . (7K . r- 1 - . w i  :b

„ .’ £$*■»

..NUR BEIWITTE
„Iris* patentowane lichtarze,
praktyczne, eleganckie, 12 szt. SO et. 

m echaniczne lichtarze 
tuzin 2 4 ,  3 5 ,  5 5  ct.

Nowe
przenośne trzym adła do Świec

najpojedyńczsze 12 sziuk 1 zł. 
Świece „Iris* 

palące  się c a łą  godzinę bez  
dymu i odoru, nie kapiące,

pół funta 24 lub 30 sztuk 15  ct.
E lektryczna baw ełn a  zapal­
na, dla związania razem 60 sztuk 

które od razu zapala 1 zł.

Ognie sztuczne
1 kaiton et 8 0 ,  zł. 1 * 4 0 .  2 * 5 0 ,  4 *  -

Wittego 
kompletu, ozdoba na drzewko
100 sztuk różnych świecidełek. anioł­
ków itd. Nr. 1328 3 * 6 0 .  Nr. 132) 

najlepsze zł. 7 * 5 0 .
Ulowe oryg ina lne !

■W - Id e a ł żnpana  
gra towarzyska, nowego systemu, dla 
młodych i starych — do rozpuku — 

dla wszystkich I  zł. 
Najuliibieńsza gra 

W iedeńskie wyścigi, 
pięknie wykonana, l-ma 1 * 5 0 ,  I I  da

2  5 0 ,  IV. 4 * 5 0 ,  największe 0 * 7 5 .
G łn p i August 

najlepsza zabawa towarzyska, tylko 
dla dzieci 1 zł.
„A L  A 1) I  H“

najnowsza latn rn la  magiczna,
zjednoczone: eleganckie urządzenie,
trwała konstrukcja, szybkość działania, 
i największa wydatność obrazów, świeci 
sie bzz cylindra, w raz z 12 tablicami, 
nr! I  2 * 2 5 ,  II . 4 ~ ,  III.  5 * 7 5 ,  Vt 
1 1 * 5 0  Przy numeraeh II — V. także 
3 obrazki mieniące przy prócz te ­
go 1 chromatrop, 12 obrazkow zapa-, 
sowych, et. 7 0 ,  9 0 ,  zł. 1 ’2 0 ,  1 * 8 5  

Tom boia gwiazdkowa  
ładnie wybrana, 25 sztuk 1421 zł. 5 .  

1422 7*50,swiee,
Adres dla telegramów: E d u a r d  W i t t e ,  W ie u .

Wi.-lkł katalog zapustny dla orderów  kotylionowych, tur, masok. Przyborów damskich itd . 'ukaże się 
lś>. grudni*. —  Ilus-lrowane bitalogi o 500 rysunkach specjalnie dU ozdób na drzewko, franco.

U E S K U

po złr. 2-10, 2 50, 3, i 4-30, czerwone po 
złr. 2'50 i 3-— franco Porto pocztowe 

i Beczułka.
Pioszę o łaskawe zamówienie.

Do sprzedania.
Maj (tek ziemski w Samborskiein, 3/t 

mili od Sambora szosą, 350 morgów, 
z czego pola ornego 270 m., ł ; z  i pas t­
wisk 40 m., lasu 20 m., łąk 20 m. i p ię­
kny sad. Obciążony pożyczką bankową 
14.000 złr.

Budynki i dwór o 12 ub kaejacb, 
stajiiia dla kon;, dla krów, szpichlerz, 
stodołt, 2 szopy, ekonomia i 3 karczmy 
przynoszące za najem 250 złr. rocznie.

Majątek pozostaje w dzierżawie, da­
jącej rocznie 3050 złr. tenuty, po po trą­
ceniu podatków 2500 złr.

Pośrednictwo wykluczone. Bliższa 
w adomosć w kaneelarji adwokata dra 
Ostrużyńskiego, Lwów, ul. Słowackiego 
liczba 5. 2054

Rządca ekonomiczny
dyplomowany agronom, z długoletnią pra­
ktyką na większych obszarach, specjalista 
w uprawie kartofli na wielką skalę, po ­
szukuje z wiosną 1890 r. odpowiedniego 
zajęcia ; przytem dodaje, że z własnej 
woli opuszcza z przyszłą wiosną obecnie 
zajmowana posadę, gdzie kilkoletnią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
pracodawcy. Informacji poufnej udzieli 
z grzeczności dotychczasowy tegoż pryu- 
cypał Wielmożny Alfred Miinter w W a­
niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesłane być mogą. Zgłoszenia 
przyjmuje : Zarząd ekonomiczny w W a­

niowie, poczta Bełz. 1940

« JK .A .  A A A A A J

nowy, łatwy sposób robienia według 
oryginalnej metody

Dywanów Smyrneńskich.

aa Gwiazdkę!!!
Japońskie parawany i efcramy od 

złr. 2-50 do 100 złr za szlukę. 
Kilimy krajowe i wschodnie po 

10, 12 25, do 50 złr. za sztukę. 
Fartuszki bośniackie, bułgirskie, 

rumuńskie i t. p. od 2 50 do 
10 złr.

Kołdry wełniane litewski! po 8, 
15, 25, do 30 złr. za sztukę. 

Korkowe, dywany pod stoły iadal- 
ne po 13, 18, 22, do 27 zlr 
za sztukę i inne artykuły deko­
racyjne otrzymał w wielkim 
wyborze 2069

M A G A Z Y N  T A P E T
1 przedm iotów dla n m d z e fi  pokojowych

Nauki udziela w Zakładzie robót 
artystyc/.uyeh, ul Kopernika 1. 12 

^  pani T e o f i l a  K r i e g & h a b e r t
d  która przyjęła Jedyne zastępstwo
< na Galicję wielkiej fabryki Dywanów 

Smyrneńskich i posiada zarazem . 
V skład wszystkich potrzebnych matę- V
< l jałów i prawdziwą włóczkę angorę f  

po cenach fabrycznych bardzo przy- ^  
^  stępnych. h

• ' i

i

j P o r te r  A n g ie ls k i  B a r c la y ’a  m u s u ją c y .  

JHwo A n g ie ls k ie  A le  P a le
w małych i większych flaszkach.

K a w i o r  Astrachański gruboziarnisty.
M ary n aty : z łososia, pstrągów, węgorka, minogów etc.
R yby wędzone jak :  łosoś, bydlinki, szproty.
P s t r ą g i  wędzone z jeziora Traun, sztuka 8 ct.
Śledzie szkockie, holenderskie, zwijane, marynowane, bałtyckie. 
Pasztety sztrasburskie w terynkach od złr. 2, w puszkach od 90 ct., 
Pasztety na wagę codziennie świeże 1 kilo złr. 6.
Ł o s o ś  amerykański puszka 1 złr.
H o m a r y  puszka 65 et., Anchovis bez ości pus ka 35 ct.
T u i i c z y J c  w oliwie, puszka 60 ct.
Sardynki francuskie, puszka 25, 35, •' 0, 4r> ct.
Kardy ak i Philippe et Canaude, mała  puszka 75, duża złr. 120.
S ć r y  w kilkunastu gatunkach i rozmaite inne konserwy w najlepszy eh 

jakościaeh j po najtańszych cenach — poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
przedtem 1009

F . W .  K R Ó L I K O W S K I

JLwów, P la c  M a r ja c k i  lic zb a  7-
000000000000000006

8

We wszystkich zkładacb Perfum, Aptekarzy, 
Drogi*tów 1 T . y . j  wAw znajduje

Pidar
ryiawy ą n j i k i f  

r u r a u a « i i T  i  lOMOTat
zes O H 1"  P A Y  * P a b r f k u t t  P a rfh a a  

r u n ,  o, m i n  Aa u  M i ,  a,  m i t I

S K Ł A D  K A W Y  
Atf TUR A KOŚCICKIEGO

pod godłem: 1010 |

iCM
CM
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*

O

aPB
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IO

we Lwowie, pl. Halicki 1.2.
r

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła po cenił* 

zn iżone j:

1) Dzieje w szechne U\mm i Hageoa.
Tom 1—22 z* 30 złr. w. a

ętakże za e p łd ą  r a t a t u l  p o  3  z ł r .  
m i c s  ę c z n i e ) .

2) Dra Aleks. R acitakiep .,Hypuuiyzni!!
(dawniej zwany magnetyzmem zwie'*$A-ym) 
w paryskim szpitalu „La Sa lpe tr ie ie“. 
Lwów, 1887 8ka, str. 72. Ceua .',0 et., 

z przesyłką pocztową 05 ct
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć 

te dzieła, raczą zgłosić się d« prezesa 
h\owsV To-.v. oświaty l"d. dra Aleksan­
dra llirsclibergH (w Bibliotece Ossoliń­
ski li).

ure L w o w ie , Chorą& czyzna l. 2 2  
otii-ymał wprost od producentów z Ame­
ryki połulniowej ńwieiy transport 
najlepszej katty i sprzedaj? takową 

po cenie hurtownej 
1 kilo złr. 170 ct., złr. 1-90 et.

na prow incję:
4*/. kilo ®łr. 8 70 ct., złr. 9'60 t, 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opust. 

K a w a  p a lona  ł/> kilo złr. 1-20 ct. 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
irudzy pod nazwą mojego godł- og‘aszają.

Przy zbliżającym się sezonie 
z im o w y m , przypoip.namy 
naszym p. t. konsumentom 

nasz

1  K O K

N a J i A n l i i i l i i i t j i z e

na Gwiazdkę i Nowy Rok
są do nabycia 

w  n a . w ię k s z y  d  w y b o r z e
n 2077

ADOFLA SI
op tyka  i m ec h a n ik a

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 
i róg Sykstuskiej

B in o k le  teatralne od 3 zł. i wyżej. 
B inok le  wojskowe od 7 zł. 50 ct. i wyżej. 
D alekow idze  od 2 zł 50 et. i wyże;. 
O kn lary  od 1 zł. i wyżej.
Clw ik lerr od 1 zł. i wyżej. 
B arom etry  metalowe (aneroidy) od 

zł: 2.
Term om etry stojące i wiszące od 

80 ct.
E n p y ,  szkła powiększające, mikroskopy 

od 50 et.
R ajsca jg l od 51 et. i wyżej. 
Steroskopy z obrazam i, L a ta r ­
nie m agiczne m odele m aszjn  
parow ych , m odele maszyn ele­
ktrycznych, m aszynki elektry- 

cm e  do celćw  lekarsk ich , 
dzwonki dom owe elektryczne. 
Wszystko po cenach najumiarkowaiiszych.

Najlepszym 1 najtańszym 
niuierjał.-in opałowym do 

pieców i kuchni, 
d i  tego celu łamanym, 

jest nasz

opalaniu

Również do robót kowalskich 
n .der p r z jd a tn jm  i wybor­

nym je t nasz

i f f i
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Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod flrmą: 1283

Jan Wallach
we Lw ow ie, R ynek  liczba 33.

B o k  założenia 1841.
Poleca materje zimowe w najnowszych deseniach, 
czysto w ełnianych po bardzo przystępnych e nach 
i daje do wiadonr ości, że próbki sa zawsze przygo­

towane i c a  każde żądt-nie franco się doręczają.

■OOOOOOIOOOOOO

Browar mieszczański
w  P  1 1  z  n  i  e ,

z  o łożony w ro k u  1842,

oddał zastępstwo swe panu E m i l o w i  J o l l e s o w i ,  który otwo-

0- rzył biuro przy ulicy Krakowskiej 1. 1, I. piętro i tamże p rzy j­
muje zamówienia lak na ppjedyóczą jak  i hu r to w cą  rprzedaż.

- Piwo to słynne z swej dobroci, tańsze od innych piw podsuwa­
jących się pod jego  nazwę, jest do nabycia w b u t e l k a c h

i w b e c z k a c h .
Dla dogodności P . T. Publiczności już  cd 10 fia zek po­

cząwszy odstawiamy do domu.

G e n e ra ln a  R e p re z e n ta c ja  
Bpówarn mieszczańskiego w Pilznie

uh Krakowska, I. X, I. piętra.

o o o o o e  l e o e o o o '

A —  ™
[A Sprzedajemy z bezpłatną 

dostawą (w miejscu) do 
kSJ mieszkań każdą ilość 

szego
na-

za złr. l -60 za 100 klgr. 
I przerobienia pieców i ku­
chni do opalania naszym

wykonujemy bezpłatnie.

Zarząd

w© Lw o w ie .

Serw isy stołowe, herbaciane, kawowe i garn itu ry  do umywalń
w najnowszych fasonach i deseniach. Wazony, żardinietki, 
wazoniki, figury, popielaiczki z porcelany, majoliki 
i terakoty. G irn i tu ry  na kwiaty, (alerzt ozdebne 
na ścianę, puszki i garnitury na tytoń i cygara 
Wielki wybór naczynia porcelanowego do 
kuchni. T^ee drewniane i blas zfne.
Noże i grabki z fabryki styryjskiej.

Skład komisowy
srebia chińskiego 

i alpaki

Szkło rznięte 
g awirowane i 

gładkie zwykłe. Ser­
wisy ozdobne do piwa, wina, 

1 kierów. Etażery i kosze na 
riaslka i owoce. Klosze na ser i masło.

('uk:erniezki i czarki na konfitury. Tale
yki i kompotieiy w najrozmaitszych odmianach. 

Szklanki do piwa rznięte i grawirowane z przy­
krywkami. Posti mentiki na ocet i oliwę w oprawie

z drzewa i metalu. Płukauki w kilku kolorach. Szkiełka do 
świec pojedync/e i ozdobne. Wypożyczalnia naczynia stołowego.
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HENRYK SCHMflT
ŻYCIORYS

F rae*

WALENTEGO ĆWIKA

L W Ó W  1888.
C « n a  1  z | t .  4 0  o t .

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.

W  W

WrcUwc* i r e d a k to r  o d p o w ied iiłln ? : h o f k o M n l c k L P a p i e r  x fa b ryk i c ze rla ń e k ^ j. Z Drukarni „Dziennika Polskiego*, pod aarifdem  Z y g m u n t a  H a l ą c i ń c k i e g n .


